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O n e g o  c z a s u  w y d a n y  / o s t a ł  
d e k r e t  p r z e z  c e s a r z a  
A u g u s t a ,  a b y  s p i s a n o  
w s z y s t e k  ś w i a t .  P i e r w s z y  
( e n  s p i s  o d b y ł  s i ę ,  g d y  
C y r y n  b y ł  w i e l k o r z ą d c ą  

S y r i i .  Sz l i  t e d y  w s z y s c y  
do  s p i s u ,  k a ż d y  d o  m i a s t a  
s w e g o .  P o s z e d ł  t e ż  i J ó z e f  
z G a l i l e i ,  z  m i a s t a  N a z a r e t  

d o  J u d e i ,  d o  m i a s t a  
D a w i d o w e g o ,  z w a n e g o  

B e t l e j e m  , J a k o  ź e  b y ł  

z d o m u  i p o k o l e n i a  

D a w i d o w e g o ,  a b y  z o s t a ć  

w p i s a n y m  w r a z  z M a r y j ą ,  

z a ś l u b i o n ą  s w ą  m a ł ż o n k a ,  

b r z e m i e n n ą .  I  s t a ł o  s ię ,  

g d y  t a m  b y l i ,  ż e  w y p e ł n i ł y  

s ię  d n i ,  a b y  p o r o d z i ł a .
I p o r a d z i ł a  s y n a  s w e g o  

p i e r w o r o d n e g o ,  i o w i n ę ł a  

g o  w  p i e l u s z k i  1 z lo z y ln  

w ż ł o b i e :  n i e  b y ł o  b o w i e m  
d l a  n i c h  m i e j s c a  
w g o s p o d z i e .  I  b y l i  w  te j  

k r a i n i e  p a s t e r z e ,  c z u w a j ą c y  
i o d b y w a j ą c y  n o c n e  s t r a ż e  
n a d  s t a d e m  s w o i m .  A  o to  
A n i o ł  P a ń s k i  s t a n ą ł  p r z y  

n i c h  i J a s n o ś ć  B o ż a  z e w s z ą d  

i c h  o ś w i e c i ł a ,  t a k ,  ż e  z l ę k l i  

s i ę  b o j a ż n i ą  w i e l k ą .

1 r z e k ł  i m  A n i o ł :  N i e  

l ę k a j c i e  s i ę ,  o t o  b o w i e m  

z w i a s t u j ę  w a m  r a d o ś ć  

w i e l k ą ,  k t ó r a  b ę d z i e  

w s z y s t k i e m u  l u d o w i ,  ż e  s ię  

w a m  d z i ś  n a r o d z i ł  

Z b a w i c i e l ,  k t ó r y m  j e s t  

C h r y s t u s  P a n ,  w  m i e ś c i e  

D a w i d o w y m .  A  o to  b ę d y i e  

d l a  w a s  z n a k i e m :  

Z n a j d z i e c i e  n i e m o w l ę  

o w i n i ę t e  w  p i e l u s z k i  

1 z ł o ż o n e  w ż ł o b i e .

1 n a g l e  z j a w i ł y  s ię  

z A n i o ł e m  z a s t ę p y  w o j s k a  

n i e b i e s k i e g o ,  w i e l b i ą c e  B o g a  

i m ó w i ą c e :  C h w a ł a  n a  

w y s o k o ś c i a c h  B o g u ,  a n a  

z i e m i  p o k ó j  l u d z i o m  
d o b r e j  w o l i .

BÓG I CZŁOWIEK
..Gdy wszystko byto w głębokim milczeniu, a noc 

w swym biegu połowy drogi dosięgła, wszechmocne 
Słowo Twoje. Panie, zstąpiło z nieba, z królew skie
go tronu" (Sap. 18, 14-—15).

Ziemię- palestyńską okryła noc. Wszystko zam arło 
w  bezruchu. Ucicht gwar ludzkich głosów, śpiew 
p taszą? Na ziemi — serce nocy — głębia ciszy i 
milczenia. Niebo roziskrzyło się tysiącem gwiazd. 
Przyroda zam arła w oczekiwaniu spełnienia obiet
nicy danej przez Boga człowiekowi.

Ciszę i m ilczenie przeryw a Bóg swoim SŁOWEM, 
które stało się CIAŁEM. Ziemia napełniona została 
glosami Pańskim i, radosnym. pelnvm uwielbienia 
i chw ały głosem Aniołów, niosących światu wieść: 
„Chwała na wysokości Bogu. a na ziemi pokój lu 
dziom dobrej w oli” (Łk. 2, 14). Wśród ciemności 
nocy, w jakiej znalazł się ówczesny św iat pogański, 
rozbłysła ŚWIATŁOŚĆ — JEZUS CHRYSTUS. Roz
poczęła się nowa era dla całej ludzkości.

Wieki wołały „spuśćcie Niebiosa rosę, a obłoki wy
lejcie Spraw iedliw ego”. Ale czy św iat poznał czas 
naw iedzenia? Czy ó\vczesny św iat zdawał sobie 
spraw ę z tego. że oto Bóg stał się człowiekiem 
i zstąpił na ziemię? Niestety. Św iat był pogrążony 
w ciemnościach grzechowych. św iat zaabsorbowany 
był swoimi, ziemskimi spraw am i. Świat zam ilkł w 
bezradności i bezsile, w lęku i trwodze przed m ili
ta rną  potęgą rzymskiego cesarstw a, k tóre podbiło 
pod sw oje panow anie k raje  i ludy, myśli i uczucia, 
wolę i serca.

Ale gdzieś na polach betlejem skich czuwał prosty, 
biedny i ubogi lud pastuszy, który w  głębi nocy 
strzegł trzód i oczekiwał w ybaw ienia przepow iada
nego przez proroków. Oczekiwał przyjścia Mesjasza. 
I doczekał się. „Oto zwiastuję wam radość wielką, 
która będzie wszystkiem u ludowi, że się w am  dziś 
narodził Zbawiciel, którym  jest Chrystus Pan w 
mieście Dawidowym. A to będzie dla was znakiem; 
Znajdziecie niemowlę owinięte w  pieluszki i złożone 
w żłobie" (Łk. 2, 10—12).

Oni byli tym i pierwszymi, którzy w  głębi nocy 
ludzkości, usłyszeli głos Anioła. Oni pierw si też po
śpieszyli, by ujrzeć... Co? Kogo? Może spodziewali 
się zobaczyć króla, mocarza, potentata... Ale zoba
czyli c z ł o w i e k a ,  n i e m o w l ę  owinięte w  pie
luszki i położone w żłobie. Wobec takiego obrazu 
rzeczywistości mogli się załamać. Mogli... Jednak 
ten w idok nie załam ał ich serc i w iary, „zrozumieli 
słowa, k tóre im oznajmione były o tym  dzieciąt
ku” (Łk. 2, 17).

U jrzeli tak  mało, a zarazem  tak  wiele. I trzeba 
było w ielkiej, głębokiej w iary, prostych i szczerych 
serc? aby w pośrodku nocy i wielkiego milczenia, 
pojąć, zrozumieć i przeżyć tak w iele; że SŁOWO 
stało się CIAŁEM, że to  małe, słabe niemowlę, 
skrępow ane pieluszkami, opuszczone i drżące, po
łożone w żłobie, to BÓG, który sta l się CZŁOWIE
KIEM. Ten sam, który był zapow iadany przez pro
roków. Ten. ktgry ..przeznaczony jest na upadek

i na pow stanie wielu w Izraelu, na znak. którem u 
sprzeciw iać się będą" (Łk. 2. 34). Ten. k tóry  przyję
ty przez w iarę i ze czcią wyznawany, sta je  się za
sadą naszego życia.

Tak jak niegdyś Anioł zaprowadzi! pasterzy do 
Hetiejemu. do żłobka nowonarodzonego K róla i 
Zbawcy, tak i dziś Kościół, każe nam iść do B etle
jem. do żłobka. Każe zatrzym ać się nam i przy
glądać człowiekowi. Każe skupić naszą uwagę na 
Niemowlęciu, na człowieku, na naszej ludzkiej god
ności i wielkości.

Bóg bowiem stając się Człowiekiem, chciał przy
pomnieć i podkreślić wobec św iata naszą godność 
i U'ielkość. W ypływa ona stąd. że człowiek obdarzo
ny rozum ną i n ieśm iertelną duszą, został powołany 
do istnienia jako obraz Boga. Jednak obraz ten. zo
stał zatarty , zapomniany. Trzeba go było odczyścić 
i odnowić. Trzeba było, alby „Słowo zstąpiło z n ie
ba z królewskiego tronu ' i s ta  wszy się człowiekiem, 
przypom nieć i podkreślić, że człowiek to rzecz 
wielka.

Musi nas zastanowić to, że cala strategia Boga — 
od aktu stworzenia, poprzez Betlejem, działającego 
cuda i nauczającego Chrystusa, K alw arię i Krzyż
— skierow ana jest na człowieka, na nas. Zgodnie 
też z duchem  Ewangelii, chrześcijaństw a staw ia 
dziś w centrum  zainteresow ania św iata i jego 
wszelkich dążeń człowieka. Tak jak uczył Jezus, 
w każdym człowieku, a więc w  tym  małym, leżą
cym w pieluszkach i pełnym sil życiowych, ubogim 
i lepiej sytuowanym , pracującym  przy maszynie 
i w ykładającym  na katedrze uniw ersyteckiej, ro ln i
ku rzucającym  w pocie czoła ziarno do ziemi i a- 
stronaucie pokonującym przestw orza, przyjacielu i 
tym, na którym  strasznie zawiedliśmy się. każą 
widzieć c z ł o w i e k a ,  b rata , za którym  stoi i 
działa sam Zbawiciel.

Przez tajem nicę Bożego Narodzenia i O dkupienia 
zostaliśmy wszyscy wyniesieni do nowej sfery no
wego porządku. Staliśm y się synam i Bożymi, b rać
mi Chrystusa, braćm i Boga. „Bo gdy nastała  pełnia 
czasu, zesłał Bóg Syna swego powstałego z niew ia
sty... żebyśmy i my dostąpili synostw a” (Gal. 4. 4).

Wielkość i godność człowieka, była zapom inana 
Historia i przykre doświadczenia jakie niesie ze so 
bą życie, są świadectwem, iż człowiek zatraca to co 
ludzkie i jemu właściwe, są ilustracją deprecjacji 
współczesnego człowieka. Stąd nienawiść, zachłan 
ność, b rak  uczulenia na potrzeby drugiego czło 
wieka.

P atrząc na NIEMOWLĘ, w ciszy i skupieniu 
przyjrzyjm y się c z ł o w i e k o w i ,  s o b i e ,  naszej 
godności w ynikającej z uczestnictwa w Bożej n a 
turze, naszemu postępowaniu. Zastanówm y się też. 
czy nie zagubiliśmy godności synów' Bożych. Czy 
nie daliśm y się porwać trybom  uderzającej zna
m ienną falą cywilizacji technicznej i zm aterializo- 
wania, które może przesłaniać nam drugiego czło
wieka.

Jeżeli tak, to  idźmy do żłóbka i przyjrzyjm y się 
prawdziwem u człowiekowi, a wróciwszy, zacznijmy 
żyć, działać i kochać jak  On.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

U C IE C Z K A  DO EG IPTU

„Gdy  oni odjechali, oto anioł Pański u ka zu je  się Józefowi w e śnie i m ó w i mu:  Wsfań, w eź  
Dziecię i Jego m a tk ę  i uchodź do Egiptu; pozostań ta m , aż ci dam znać; bo Herod będzie szu 
kał Dziecięcia, aby je z g ł a d z i ć ( M t .  2,13).



KOMISJA PO M OCY  

MIĘDZYKOŚCIELNEJ ŚRK 

W SŁUŻBIE NA RZECZ 

SPRAWIEDLIWOŚCI

W dniach 17—19 listopada 
br. odbyło się w M ontreux po
siedzenie Komisji Pomocy 
M iędzykościelnej Światowej 
Rady Kościołów. Dyrektor Ko
misji i przewodniczący Jedno
stki Program ow ej „Spraw ie
dliwość i Służba", dr Alan A. 
Brash w  wygłoszonym prze
mówieniu zwrócił uwagę na 
obowiązek wszystkich chrześ
cijan — zajm ow ania się w iel
kimi problem ami spraw iedli
wości. N a przykładzie Afryki 
Południowej Brash wyjaśnił, 
że nie wystarczy przychodze
nie z pomocą ofiarom niespra
wiedliwych praw. Jego zda
niem trzeba raczej „rzucić w 
imieniu Chrystusa wyzwanie 
niesprawiedliwości, zaw artej 
w tych prawach".

Wielu członków Komisji za
aprobowało spontanicznie w y
wody Brasha na tem at sp ra 
wiedliwości. Np. Indonezyj
czyk Yap Tham  Rien stw ier
dził: .,Sprawiedliwość i służba 
to dwa aspekty tej sam ej sp ra
wy, to znaczy miłości. S pra
wiedliwość bez służby nie jest 
miłością w  znaczeniu rozum ia
nym przeze mnie. Natom iast 
służbie bez sprawiedliwości 
brakuje istotnego elem entu".

KONFERENCJA SODEPAX 

DLA OBSZARU WYSP 

KARAIBSKICH_____________

W połowie listopada tor. od
była się w P ort of Spain (Try
nidad) konferencja, poświęco
na zagadnieniom rozwoju eko
nomicznego obszaru Wysp K a
raibskich. O rganizatoram i by 
li: Wspólny Komitet Św iato
wej Rady Kościołów i Kościo
ła Rzymskokatolickiego do 
Spraw  Sprawiedliwości, Roz
woju i Pokoju oraz O rganiza
cja Chrześcijańska do Spraw  
Rozwoju Ekonomicznego Wysp 
K araibskich W Konferencji 
uczestniczyło 250 działaczy 
kościelnych, polityków i eks
pertów  ekonomicznych. Było 
to pierwsze spotkanie przed
stawicieli tych wysp, których 
mieszkańcy posługują się ję
zykiem angielskim , hiszpań
skim, francuskim  i holender
skim.

ZJEDNOCZONY___________

KOŚCIÓŁ_________________

METODYSTÓW W USA 

POPIERA PROGRAM  

ZWALCZANIA RASIZMU

Rada Misyjna Zjednoczone
go Kościoła Metodystycznego 
w USA na Dorocznej K onfe
rencji w M inneapolis poparła . 
jednomyślnie Program  Zw al
czania Rasizmu Światowej R a
dy Kościołów. Rada M isyjna 
jako jedna z pierwszych o rga
nizacji zasiliła też finansowo 
Fundusz Specjalny na rzecz 
Zwalczania Rasizmu.

KOŚCIOŁY

REFORMOWANE

AFRYKI PŁD.

ZA KONSULTACJĄ

W SPRAWACH

RASOWYCH

Sześć z ośmiu południow o
afrykańskich Kościołów człon 
kowskich Światowego Aliainsu 
Reformowanego wypowiedzia
ło się za zwołaniem konferen 
cji poświęconej zagadnieniom 
rasowym. Poinform ował o tym 
sekretarz generalny SAR, ks. 
Edmond P erre t (Genewa) po 
powrocie z trzytygodniowej 
podróży do Afryki Południo
wej.

Z G O N  ZNANEGO________

DZIAŁACZA_______________

EKUM ENICZNEGO

Ks. Valdo Galland, były se
kretarz generalny Światowego 
Związku Studentów  Chrześci
jańskich, od 1968 r. w spółpra
cownik Komisji do Spraw  M i
sji Światowej i Ewangelizacji 
Światow ej Rady Kościołów, 
zmarł 5 listopada br. w Gene
wie, przeżywszy 51 lat.

Valdo Galland, z pochodze
nia Szw ajcar, wychowywał się 
w Ameryce Łacińskiej, * gdzie
— w Buenos Aires — praco- 
wFał przez cztery la ta  jako 
duszpasterz parafialny W 1951 
roku został sekretarzem  do 
spraw  Ameryki Łacińskiej w 
Światowym  Związku S tuden
tów Chrześcijańskich, w 195G 
roku zastępcą, a w 1961 r. se 
kretarzem  generalnym  Związ
ku. Funkcję tę spraw ow ał do 
1968 r. Ściśle współpracował 
też z Biurem  ŚRK w Nowym 
Jorku i z Narodową Radą Koś
ciołów w USA.

PROTESTANCKIE 

WYDANIE N O W EGO

TESTAMENTU_________

W HISZPANII

wanych w NRD, ks. Greuli- 
chem i reform owanym  mode
ratorem , ks. Lnnghoffem. W 
ich towarzystwie ks. Perret 
złożył też wizytę sekretarzow i 
stanu do Spraw Kościelnych, 
Seigewasserowi. Według agen
cji ADN, rozmowa przebiegała 
w otw artej i szczerej atm osfe
rze. Zgodnie podkreślono ko
nieczność. by przez konse
kw entną politykę pokojowej 
koegzystencji przyczynić się 
do trwałego pokoju w Europie 
i świecie.

NOWY PRZEDSTAWICIEL

PRAWOSŁAWNE

WSPÓLNOTY

W TAIZE

PRZY WATYKANIE_________

Przeor Wspólnoty P ro tes
tanckiej w Taizć, Roger Schutz 
m ianował ostatnio brata Maxa 
T huriana swoim przedstaw i
cielem przy W atykanie. Thu- 
rian, autor w ielu książek teo
logicznych i ekumenicznych, 
będzie utrzym ywał kontakt

W a r t o w n i k  a n g i e l s k i  w  B e l f a ś 
c i e  ( I r l a n d i a )

BISKUPSTWO

ANTIOCHEŃSKIE

W AUSTRALII

P atria rcha Antiochii Eliasz 
IV podniósł ostatnio podlega
jące jego jurysdykcji parafie 
arabsko-praw oslaw ne w Aus
tralii do rangi W ikariatu, na 
którego czele ipostawił bisku- 
pa-sufragana Gabriela. W ten 
sposób, obok praw osław ia g re
ckiego, rosyjskiego i serbskie
go, także P atria rchat Antiochii 
ma swoje sta łe przedstaw iciel
stwo episkopalne w A ustralii.

PRZYGOTOWANIA  

D O  SOBORU

WSZECH-___________

PRAWOSŁAWNEGO

NA CYPRZE

Na polecenie Świętego Syno
du Kościoła Autokefalicznego

I r l a n d z k a  r o d z i n a  k a t o l i c k a  
o p ł a k u j e  z m a r ł e g o

W  T E J  S P R A W I E  T R U D N O  B Y C  A R B I T R E M

Jak  oświadczy] biskup Koś
cioła Episknpalno-Refoim ow a- 
nego w Hiszpanii, Ramon Tai- 
bo rząd hiszpański wydał ze
zwolenie na protestanckie wy
danie Nowego Testam entu. 
W ydanie to, przygotowane 
przez Protestanckie Tow arzy
stwo Biblijne w. Hiszpanii, 
znajduje się już w sprzedaży.

SEKRETARZ________________

GENERALNY______________

ŚW IATOW EGO____________

ALIANSU__________________

REFORM OW ANEGO  

W BERLINIE

Sekretarz generalny Św iato
wego Aliansu Reformowanego, 
ks. Edmond Perret odwiedził 
n iedaw no B ilin  gdzie m. in 
przeprowadzi! rozmowy z prze
wodniczącym Konwentu Ge
neralnego Zborów Reformo

przede wszystkim z w atykań
skim Sekretariatem  do Spraw  
Jedności Chrześcijan.

NOWY________

ZWIERZCHNIK

KOŚCIOŁA

SYRYJSKIEGO

W SCHO D U

3000 kapłanów  i świeckich 
Kościoła Syryjskiego Wschodu 
(Kościół M alsnkaru) dokonało 
ostatnio w poludniow o-indyj- 
skim mieście K ottayam  w ybo
ru nowego zwierzchnika. Zo
stał nim arcybiskup O uter- 
Kerala. M athew Mar A thana- 
sius Następca Basileusa Ouge- 
na I został też jednocześnie 
w ybrany „katolikosem Wscho
du".

Kościół Syryjski Wschodu 
ma ponad milion wdernych

Cypru powołano do życia cen
trum  studyjne, które ma zająć 
się przygotowaniem tematów, 
które będą dyskutow ane na 
przyszłym „W ielkim Synodzie 
Praw osław ia '1.

CZŁONKOW IE OŚRODKA  

ANGLIKAŃSKIEGO  

NA AUDIENCJI 
U PAPIEŻA

Papież Paweł VI przyjął 
niedawno na audiencji człon
ków zarządu Ośrodka Angli
kańskiego w Rzymie W prze
prowadzonej rozmowie papież 
podkreślił, że dialog anglikań- 
sko-rzymskokatolicki. jak i 
sam Ośrodek są wyrazem i 
symbolem wysiłków, js-łkie po
dejm owane są wspólnie dla 
zjednoczenia chrześcijan.



R eform acja (ruch religijny w 
Europie w XVI wieku, o 
podjożu społeczno-politycz- 
nym) stw orzyła podstawę 

do pow stania nowych wyznań 
chrześcijańskich, objętych wspól
ną nazwą protestantyzm u.

Reform ację poprzedziły w ystą
pienia przeciwko stosunkom  pa
nującym  w Kościele, nawołujące 
do powrotu do pierwotnego 
chrześcijaństw a. Rosła krytyka 
zeświecczenia i nadużyć h ie ra r
chii. W ystępowano przeciwko od
daw aniu czci świętym, obrazom, 
relikwiom, pielgrzymkom i odpu
stom. Nawoływajno do powrotu 
do P ism a Świętego, jako źródła 
w iary i życia.

Dopiero w wieku XVI prądy 
reform atorskie w dziedzinie sto 
sunków kościelnych doczekały się 
prawdziwego urzeczywistnienia. 
Zapoczątkował je mnich augus
tiański Marcin Luter, profesor 
teologii na Uniwersytecie w W it
tenberdze. Bezpośrednim powo

dem w ystąpienia L utra  był n a 
gminny w owym czasie handel 
odpustami. Papież Leon X budo
wał w łaśnie w R2ymie kościół św. 
Piotra i na ten cel potrzebował 
pieniędzy. Sprzedaż odpustów 
m iała przysporzyć m, in. potrzeb
nych funduszy. M arcin Luter uło
żył 95 tez i zwyczajem ówczes
nych uczonych wywiesił je na 
drzwiach kościoła zamkowego w 
W ittenberdze, wzywając uczonych 
teologów do publicznej dysputy 
na tem at wartości odpustów. Wy
darzenie to miało miejsce 31 paź
dziernika 1517 r. Dzień ten uw a
żany jest tradycyjnie za początek 
Wielkiej Reformacji. Tezy L utra 
spotkały się z szerokim zain tere
sowaniem  i wzbudziły poważne 
kontrowersje. Wypowiedział w 
nich Luter przekonanie, że odpu
sty nie m ają żadnej wartości 
przed Bogiem i że jedynie uw al
niają od kar, jakie sam  Kościół 
nakłada na wiernych. Pokutujący 
grzesznik powinien szukać kary a 
nie uciekać przed n ią  zasłaniając 
się odpustem. Droga zaś do uspra
w iedliw ienia wiedzie przez poku
tę wierzącego grzesznika i przez 
przyjęcie Ewangelii, nie zaś przez 
odpusty, zasługi i dobre uczynki.

Teza ta  stanow iła podstawę dok
tryny teologicznej luteranizm u, 
sform ułow anej już później.

W y s t ą p i e n i e  L u t r a  a c z k o l w i e k  z y 
s k a ł o  s o b i e  w i e l u  z w o l e n n i k ó w ,  s p o t 
k a ł o  s ię  z p o t ę p i e n i e m  p a p i e ż a ,  k t ó r y  
w y s i a ł  d o  m e g n  w  1520 r.  b u l l ę  o s t r z e 
g a w c z ą .  w  k t ó r e j  z a ż ą d a !  o d w o ł a n i a  
r z e k o m y c h  b ł ę d ó w .  N a  t o  L u t e r ,  p r a 
g n ą c  o k a z a ć  ś w i a t u ,  że  z r y w a  w s z e l 
k i e  w i ę z y  z p a p i e s t w e m ,  s p a l i ł  t ę  b u l 
le  n a  d z i e d z i ń c u  U n i w e r s y t e t u  w  W i t 
t e n b e r d z e .  z a  c o  k o l e j n ą  b u l l ą  p a p i e 
s k ą  z 1521 r .  z o s t a ł  w y k l ę t y .  Ó d  t e g o  
c z a s u  n a s t ą p i ł o  o s t a t e c z n e  z e r w a n i e  
L u t r a  z p a p i e s t w e m  i n a s t ą p i ł  o k r e s  
o r g a n i z o w a n i a  n o w e g o  k o ś c i o ł a ,  k t ó 
r e g o  p o d s t a w o w e  z a s a d y  o p a r ł  L u t e r  
n a  P i ś m i e  Sw., u z n a j ą c  j e  z a  j e d y n e  
ź r ó d ł o  w i a r y .  U s u n ą ł  t e ż  L u t e r  m s z e  
z a  u m a r ł y c h  i o d r z u c i ł  p o j m o w a n i e  
m s z y  j a k o  o f i a r y .  O d r z u c i ł  o d p u s t y ,  
c z e ś ć  o d d a w a n ą  r e l i k w i o m  o r a z  c a ł y  
c e r e m o n l a l i z m .  W p r o w a d z i ł  p o d a w a 
n i e  W i e c z e r z y  P a ń s k i e j  p o d  d w o m a  
p o s t a c i a m i  ( C h le b a  i w i n a )  a  l i c z b ę  s a 
k r a m e n t ó w  z m n i e j s z y ł  d o  d w ó c h ,  t j .  
d o  s a k r a m e n t u  c h r z t u  i s a k r a m e n t u  
p o k u t y ,  p r z e p r o w a d z i ł  le ż  L u t e r  r e 
f o r m ę  n a b o ż e ń s t w a ,  d ą ż ą c  d o  m o ż l i 
w i e  p e ł n e g o  o b c o w a n i a  z  R o g i e m  
w s z y s t k i c h  u c z e s t n i k ó w  i o g r a n i c z y ł  
p o w a ż n i e  i l o ś ć  ś w i ą t  l i k w i d u j ą c  g ł ó w 

n i e  ś w i ę t a  p o ś w i ę c o n e  r ó ż n y m  ś w i ę 
t y m .

P o  k o l e j n y c h  p r ó b a c h  z l i k w i d o w a 
n i a  r e f o r m a c j i ,  j e j  p r z e c i w n i c y  z c e 
s a r z e m  K a r o l e m  V n a  c z e l e  z w o ł a l i  w  
1529 r .  s e j m  w  S p i r z e ,  n a  k t ó r y m  
u c h w a l o n o ,  ż e  w s z e l k i e  z m i a n y  n a  
p o l u  r e l i g i j n o - k o ś c l e l n y m  m a j ą  b y ć  
w s t r z y m a n e  c z y l i ,  ż e  n i e  w o l n o  d a l e j  
k r z e w i ć  r e f o r m a c j i .  P r z e c i w k o  te j  
u c h w a l e  w n i e ś l i  e w a n g e l i c y  ( p r z e d 
s t a w i c i e l e  6 k s i ę s t w  l 14 m i a s t  n i e 
m i e c k i c h )  p r o t e s t .  O d  t e g o  p r o t e s t u  
p o c h o d z i  n a z w a  p r o t e s t a n t y z m .  W  1530 
r o k u  z w o ł a n o  s e j m  d o  A u g s b u r g a ,  n a  
k t ó r y  z a p r o s z o n o  e w a n g e l i k ó w .  J e 
d n o c z e ś n i e  p o l e c o n o  i m  o p r a c o w a ć  
n a u k ę  s w o j ą  n a  p i ś m i e ,  c z y l i  z ł o ż y ć  
w y z n a n i e  w i a r y .  O p r a c o w a ł  j ą  F i l i p  
M e l o n c h t o n  p r o f e s o r  U n i w e r s y t e t u  w 
W i t t e n b e r d z e .  n a j b l i ż s z y  w s p ó ł p r a c o 
w n i k  L u t r a .  W y z n a n i e  t o  z w a n e  K o n 
f e s j ą  z o s t a ł o  o d c z y t a n e  n a  s e j m i e  i 
w y w a r ł o  p o t ę ż n e  w r a ż e n i e  n a  o b e c 
n y c h .  K o n f e s j a  A u g s b u r s k a  i j e j  o b r o 
n a  2w a n a  A p o l o g i ą  w y r a ż a j ą  d o  d z i ś  
w i a r ę ,  n a  k t ó r e j  o p i e r a  s i ę  K o ś c i ó ł  
u t w o r z o n y  p r 2e z  L u t r a .  O d  o w e j  K o n 
f e s j i  A u g s b u r s k i e j  K o ś c i ó ł  t e n  p o s i a d a  
n a z w ę  K o ś c i o ł a  E w a n g e l i c k o - A u g s 
b u r s k i e g o .

D z i s i e j s z y  l u t e r a n i z m  r ó ż n i  s i ę  o d  
• l u t e r a n i z m u  L u t r a .  R o z w i n ą ł  s i ę  w  
n i m  o d  X V I I  w i e k u  p r ą d  z w a n y  p i e 
t y z m e m  ( o d  . . C o l l e g i a  p i e t a t i s “  — 
z g r o m a d z e n i e  p o b o ż n y c h ) ,  j a k o  p o 
t r z e b a  c z y n n e g o  p r a k t y k o w a n i a  c n ó t  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  z w ł a s z c z a  z a ś  m i 
ł o ś c i  b l i ź n i e g o .  C o r a z  w i ę c e j  d o  p o 
w i e d z e n i a  p o s i a d a  w  t e o l o g i i  l u t e r a ń -  
s k i e j  t7.wj l i b e r a l i z m .  Z  d u ż y m  
o d d ź w i ę k i e m  s p o t y k a j ą  s i ę  t u  p o g l ą d y  
t a k i c h  t e o l o g ó w  j a k  K a r o l  B a r t h  —

t w ó r c a  t z w .  t e o l o g i i  s ł o w a  i f ł u l t m a n
— z w o l e n n i k  d a l e k o  p o s u n i ę t e g o  k r y 
t y c y z m u  b i b l i j n e g o .

N a d a l  j e d n a k  c a ł y  b y t .  s p o s ó b  m y 
ś l e n i a  l u t e r a n  p o d p o r z ą d k o w a n y  . j e s t  
C h r y s t u s o w i  a  c e n t r a l n y m  p u n k t e m  
n a b o ż e ń s t w a  s ą  k a z a n i a  g ł o s z o n e  w  
j ę z y k u  o j c z y s t y m .

W  P o l s c e  p o d k ł a d  d l a  R e f o r m a c j i  
p r z y g o t o w a ł ,  t a k  j a k  w  c a ł e j  E u r o 
p i e  — h u m a n i z m .  P o d d a n o  k r y t y c e  
ó w c z e s n y  K o ś c i ó ł  1 r z u c o n o  h a s ł u  p o 
w r o t u  d o  ź r ó d e ł ,  a  w i ę c  d o  P i s m a  Ś w .

R e f o r m a c j a  z j a w i ł a  s i ę  w  P o l s c e  p o 
c z ą t k o w o  w  p o s t a c i  l u t e r a n i z m u .  Z y 
s k a ł a  s o b i e  p r o t e k t o r ó w  w  w i e l k i c h  
r o d a c h  m a g n a c k i c h .  L u t e r a n i z m  p r z e 2  
2fl o s t a t n i c h  l a t  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  
1 w i ó d ł  s w ó j  ż y w o t  w' p o d z i e m i u .  
P i e r w s z e  p i s m a  r e f o r m a c y j n e  w  j ę z y 
k u  p o l s k i m  u k a z y w a ł y  s le  p o z a  g r a 
n i c a m i  R z e c z y p o s p o l i t e j .

P o w s t a n i e  p i e r w s z y c h  z b o r ó w '  d a t u 
j e  s ię  w  p i e r w s z y c h  l a t a c h  p a n o w a 
n i a  Z y g m u n t a  A u g u s t a .

O d  p o ł o w y  l a t  p i ę ć d z i e s i ą t y c h  X V I  
w i e k u  n o t u j e  s ię  p o w a ż n y  r o z w ó j  p i ś 
m i e n n i c t w a  i s z k o l n i c t w a  p o l s k i e g o ,  
k t ó r e g o  p r e k u r s o r a m i  s ą  p r o t e s t a n c i .

P a n o w a n i e  Z y g m u n t a  111 r o z p o c z y n a  
z w y c i ę s k i  p o c h ó d  r e a k c j i  k a t o l i c k i e j  
w  P o l s c e .  J e s t  t o  o k r e s  k o n t r r e f o r m a 
c j i  w  c a ł e j  E u r o p i e .  W P o l s c e  n a s t ę 
p u j e  r e g r e s  R e f o r m a c j i  p r z y ś p i e s z a n y  
n a c i s k i e m  a d m i n i s t r a c y j n y m  i o d s u 

w a n i e m  p r o t e s t a n t ó w  o d  g o d n o ś c i  
p a ń s t w o w y c h .

J e s t  t o  j u ż  o k r e s  p a l e n i a  i b u r z e n i a  
k o ś c i o ł ó w  e w a n g e l i c k i c h  ( P o z n a ń ,  
W i ln o .  K r a k ó w ) .  W l a t a c h  1606-1620 
p r o t e s t a n c i  s t r a c i l i  213 z b o r ó w .  W  r o 
k u  1773 s e j m  u c h w a l i ł  p o z b a w i e n i e  
g o d n o ś c i  p a ń s t w o w y c h  p r o t e s t a n t ó w .

W o l n o ś ć  s u m i e n i a  z o s t a ł a  z a p e w n i o 
n a  d o p i e r o  w  K o n s t y t u c j i  3 - M a j a .  W  
o k r e s i e  z a b o r ó w  s y t u a c j a  K o ś c i o ł ó w  
l u t e r a ń s k i c h  b y ł a  r ó ż n a  w  z a l e ż n o ś c i  
o d  p o l i t y k i  p a ń s t w  z a b o r c z y c h  ( P r u 
s y ,  A u s t r i a  i R o s j a ) .  N a j b a r d z i e j  a k 
t y w n i e  d z i a ł a ł y  o n e  n a  t e r e n i e  z a b o r u  
p r u s k i e g o .

W  c h w i l i  u z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  
w  1910 r o k u  w  P o l s c e  d z i a ł a ł o  ł ą c z n i e  
p iĘć k o ś c i o ł ó w  e w a n g e l i c k o - l u t e r a ń -  
s k i c h ,  a  t o :  K o ś c i ó ł  E w a n g e l i c k o -
A u g s b u r s k i  w  R P .  K o ś c i ó ł  E w a n g e l i c -  
k o - U n l j n y  w  P o l s c e  Z a c h o d n i e j ,  K o ś 
c i ó ł  E w a n g e l l c k o - U n i j n y  n a  P o l s k i m  
G ó r n y m  Ś l ą s k u ,  E w a n g e l i c k i  K o ś c i ó ł  
A u g s b u r s k i e g o  1 H e l w e c k l e g o  W y z n a 
n i a  w  M a ł o p o l s c e .  K o ś c i ó ł  S t a r o l u t e r -  
s k i  w  W i e l k o p o l s c e  i n a  P o m o r z u .

S y t u a c j ę  t y c h  K o ś c i o ł ó w  c e c h o w a ł a  
r ó ż n o r o d n o ś ć  o r g a n i z a c y j n a ,  a w  
s z c z e g ó l n o ś c i  p r a w n a  o p a r t a  n a  d z i e l 
n i c o w y m  p o d z i a l e .  Ó w c z e s n e  w ł a d z e  
p o l s k i e  n i e  b y ł o  s t a ć  n a  s z y b k i e  i 
g r u n t o w n e  u r e g u l o w a n i e  i c h  s y t u a c j i  
p r a w n e j .  P o d z i a ł  w i ę c  n a  p i ę ć  s a m o 
d z i e l n y c h  k o ś c i o ł ó w  m i a ł  w  P o l s c e  l a t  
iflia-1939 c h a r a k t e r  n i e  k o n f e s y j n y ,  
l e c z  w y ł ą c z n i e  p r a w n o - p o l i t y c z n y .  T e n  
n i e n o r m a l n y  w  i s t o c i e  s t a n  p r a w n y  i 
f a k t y c z n y ,  p o w o d o w a n y  m .  in .  b r a 
k i e m  j e d n o ś c i  n a r o d o w o ś c i o w e j  p r o 
t e s t a n t y z m u  w  P o l s c e ,  z o s t a ł  z l i k w i 
d o w a n y  d o p i e r o  p o  I I  w o j n i e  ś w i a t o 
w e j  w  w y n i k u  z m i a n  p o l i t y c z n y c h  i

t e r y t o r i a l n y c h ,  j a k i e  n a s t ą p i ł y  w  P o l 
s c e  L u d o w e j .

Kościół Ew angelicko-Augsbur
ski rozpoczął po II wojnie św ia
towej sta rt w bardzo ciężkich w a
runkach. W ojna i okupacja spo
wodowały olbrzym ie straty  per
sonalne, m aterialne i moralne. 
Znaczna rczęść duchowieństwa zo
sta ła w ym ordowana względnie 
w ym arła w obozach hitlerow skich 
i w więzieniach. W wyniku ruchu 
migracyjnego ludności Kościół ten 
stracił znaczną ilość wyznawców.

Nowa sytuacja kościołów pro
testanckich w ym agała również 
prawnego dostosowania do a k tu 
alnych warunków. Władze p ań 
stwowe uczyniły to w 1947 roku 
w drodze ustawy z 4 VII 1947 r.

Ustawa z 4 VII 1947 roku w łó
czyła także zbory działających 
przed 1945 r. kościołów unijnych 
do Kościoła Ewangelicko-Augs
burskiego.

W  1946 r o k u  w z n o w i ł o  t a k ż e  s w o j ą  
d z i a ł a l n o ś ć  w y d a w n i c t w o  k o ś c i e l n e .  
K o ś c i ó ł  E w a n g e l i c k o - A u g s b u r s k i  w y 
d a w a ł  p o c z ą t k o w o  d w u t y g o d n i k  
. . S t r a ż n i c a  E w a n g e l i c k a '*  a  n a s t ę p n i e  
. . Z w i a s t u n * ' ,  j a k o  o r g a n  u r z ę d o w y .  Co  
r o k u  w y d a w a n e  s ą  k a l e n d a r z e  o r a z  
s z e r e g  p o z y c j i  k s i ą ż k o w y c h .  P r o w a d z i  
t e ż  d o m y  s t a r c ó w  wF C h y l i c a c h  o r a z  
d o m  w y p o c z y n k o w y  w  W a p i e n i c y  n a  
Ś l ą s k u .

O  s t o p n i o w e j  s t a b i l i z a c j i  i r o z w o j u  
K o ś c i o ł a  ś w i a d c z ą  n a s t ę p u j ą c e  l i c z b y  
d o t y c z ą c e  t y l k o  d u c h o w i e ń s t w a :  n a
p o c z ą t k u  1945 r .  b y ł o  42 d u c h o w n y c h ,  
w  1950 r.  — 74 d u c h o w n y c h ,  a r a z e m  
z d i a k o n a m i  i i n n y m i  p r a c o w n i k a m i '  
R4 o s o b y ,  k t ó r e  o b s ł u g i w a ł y  352 p l a 
c ó w k i .  O b e c n i e  l i c z y  125 p a r a f i i  z r z e 
s z a j ą c y c h  o k o ł o  95 t y s .  w y z n a w c ó w  i 
107 d u c h o w n y c h .  K o ś c i ó ł  p o d z i e l o n y  
j e s t  n a  6 d i e c e z j i .  L e k c j i  r e l l g i i  u d z i e l a  
p o n a d  10 t y s .  m ł o d z i e ż y  w  240 s p e c 
j a l n i e  z o r g a n i z o w a n y c h  p u n k t a c h  k a 
t e c h e t y c z n y c h .

Kościół Ew angelicko-A ugsbur
ski w PRL jest członkiem Pol
skiej Rady Ekumenicznej. Na w y
różnienie zasługuje jego (patrio
tyczne zaangażowanie i p rzyw ią
zanie jego wyznawców do Ojczy
zny.

Istotnym elem entem  działalno
ści Kościoła Ewangelicko-Augs
burskiego jest jego członkowstwo 
w konfesyjnych i .pokojowych or
ganizacjach m iędzynarodowych 
takich jak Światowa Rada- Koś- 
ciotów. Światowa Federacja Lu- 
terańska, skupiająca 54 min w y
znawców oraz 82 kościoły człon
kowskie, K onferencja Kościołów 
Europejskich i Chrześcijańska 
K onferencja Pokojowa.

Przynależność do m iędzynaro
dowych organizacji stw arza mu 
nie tylko możliwość wymiany 
doświadczeń w spraw ach o cha
rakterze czysto konfesyjnym , ale 
daje także okazję do obiektyw ne
go inform owania o osiągnięciach 
naszego narodu w spraw ach gos
podarczych, społeczno-kultural
nych i popierania polskich in ic ja
tyw pokojowych.

Obecnie obserwujem y także 
zbliżenie o charakterze konfesyj
nym z Kościołem Ewangelicko- 
Reformowanym. W związku z 
400-setną rocznicą Ugody Sando
m ierskiej przedstawiciele Kościo
ła Ewangelicko-Augsburskiego w 
PRiL i Ew angelicko-Reform ow a
nego w PRL wydali wspólną ode
zwę, w której ogłoszono, iż Koś
cioły te w prow adzają wspólnotę 
am bony i ołtarza.

Biskupem Kościoła Ewangeli
cko-Augsburskiego w  PRL jest 
ks. prof. d r  Andrzej Wantula. 
Siedziba władz naczelnych znaj
duje się w Warszawie przy  ułicy 
Miodowej 21.

JERZY MICIŃSKI



Z OKAZJI RADOSNYCH ŚWIĄT NARODZENIA PAŃSKIEGO ORAZ NOWEGO ROKU 
SKŁADAM SZCZERE ŻYCZENIA OBFITYCH ŁASK BOŻYCH, POKOJU I SZCZĘŚCIA 
WSZYSTKIM NASZYM UMIŁOWANYM W PANU, CZCIGODNYM KSIĘŻOM, BISKU
POM, ADMINISTRATOROWI DIECEZJI KRAKOWSKIEJ,WIELEBNYM KSIĘŻOM DZIE
KANOM, KAPŁANOM ORAZ WIERNYM KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL,
JAK RÓWNIEŻ DOSTOJNEMU PIERWSZEMU KSIĘDZU BISKUPOWI, CZCIGODNYM 
KSIĘŻOM BISKUPOM PNKK, WIELEBNYM KSIĘŻOM I WIERNYM W STANACH ZJE
DNOCZONYCH AMERYKI I KANADZIE ORAZ WSZYSTKIM CZYTELNIKOM.

BISKUP NACZELNY 
JULIAN PĘKALA

ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA
Święta Bożego Narodzenia są uroczyście obchodzone w e w szyst

kich k rajach  chrześcijańskich, ale w każdym kraju  zw iązane są 
z nim i odrębne zwyczaje.

Dla nas Polaków  — kolędy, opłatek, choinka, pasterka — to 
zwyczaj uświęcony tradycją. A ileż to mam y zwyczajów ludowych 
w  poszczególnych regionach kraju , jak np. chodzenie z gwiazdą, 
Łbieranie upominków, w ystaw ianie Heroda, jasełek oraz bogactwo 
kolęd i pastorałek.

Święta Bożego Narodzenia, jak  żadne inne na przestrzeni roku. 
są poświęcone tradycjom  rodzinnym. Kiedy wspominamy ponure 
la ta  wojny, przypom ina się nam wigilia w okopach, pasterka z ła 
pankam i i opłatek w  obozach, Tradycja .przeżyła linie frontow e, 
druty kolczaste i m iejsca zagłady. T radycja św iąt Bożego N arodze
nia nie ma granic, łączy Polaków rozrzuconych na kontynentach 
św iata i ich ducha przenosi na Ojczyzny łono.

W wigilię o zm roku zbiorą się rodziny przy wieczerzy wigilijnej, 
dzielić się będą opłatkiem  i składać życzenia. Dzieci, cieszyć się 
będą choinką i podarkam i od świętego Miikolaja. Z rozradowanych 
serc popłynie głos kolędy „Wśród nocnej ciszy" W edług podania 
w tę  noc cudowną ptaki śpiew ają, a zw ięrzęta m ówią ludzkim  
głosem.

W powieści W ładysława St. Reymonta pt. „Chłopi” czytamy jak 
m ałe dzieci W itek i Józka idą do obory w  św iętą noc, by usłyszeć 
rozmowę Siwuli i Łaciatej.

M aria D ąbrow ska w  książce pt. „Uśmiech Dzieciństwa” w  p ierw 
szym rozdziale ukazuje „okruchy” radości w igilijnego nastroju 
w w iejskim  dworku.

Pola Gojawiczyńska w  powieści pt. „Ziemia Elżbiety" ukazuje 
czarną ziemię Śląska, ojczyznę kopalń i hut, tak bardzo różniącą 
się wyglądem zew nętrznym , odm ienną gw arą i obyczajami, ale 
na te j ziemi tradycja stołu wigilijnego i choinki trw a w  całej 
pełni.

To są zwyczaje nasze, polskie, pełne radości życia rodzinnego. 
W innych k rajach  zwyczaje św iąt Bożego Narodzenia są również 
piękne, ale nie mogą dorównać naszym. Pod włoskim niebem  
święta przebiegają pod znakiem  pochodów pasterskich. Do Rzy
mu na kilka dni przed Bożym Narodzeniem przybyw ają pasterze 
z okolicznych gór i chodzą po mieście śpiew ając włoskie kolędy 
przy w tórze piszczałek i kobzy. Mają n a  głowach wysokie kapelu 
sze a na nogach skórzane sandały Na czele każdej grupy postępuje

■trójka: starzec, mężczyzna w wieku dojrzałym  i mały chłopiec, 
gdyż w edług legendy, w .stajence było tylko trzech pasterzy, jako 
przedstaw icieli różnych okresów  życia człowieka.

W Hiszpanii, w  niektórych wioskach podgórskich na początku 
pasterki wchodzi do kościoła młoda dziewczyna, przedstaw iająca 
M aryję, towarzyszy jej Święty Józel z siekierą w  ręku. Za M aryją 
i Józefem niosą żłobek z Dzieciątkiem, d^lej postępują pasterze 
•prowadzeni przez aniołów i śpiew ają najpiękniejsze kolędy. Z prze
ciwnej strony pojaw iają się -żołnierze w ysłani przez Heroda. M a
ryja i Józef chronią się  w  zakrystii.

Jakże odm iennie wygląda noc w igilijna w  Ameryce Południo
wej. W Chile grudzień jest najpiękniejszym  miesiącem lata. Drze
w a i krzewy pokryte śą kw iatam i o  odurzającym  zapachu.

W W igilię o północy odzyw ają się dzwony, jedni idą do kościoła, 
drudzy przybyw ają na ich m iejsce i aż do św itu cala ludność św ię
tuje wśród letn iej noc;', pod niebem usianym  gwiazdami. Ten 
zwyczaj w igilijny dziwnym  się wydaje, bo w  niczym n ie przypo
m ina naszej m roźnej nocy wigilijnej.

A oto znowu inny obraz. Niezmierzona płaszczyzna śnieżna 
gdzieś w  pobliżu bieguna. Na niebie świecą gwiazdy, a na bieli 
śnieżnej jeden punkt ciem ny: to chata Lapończyka. Cała rodzina 
zbiera się wokół kociołka, gdzie gotuje się m ięso rena. N ajm łod
sza córka wygląda po pewnym czasie, czeka kiedy ukaże się p ie rw 
sza gwiazda. N astępnie zasiada przy  ognisku ze sta rą  'księgą Ew an
gelii na kolanach i czyta opis narodzenia Bożej Dzieciny. Cała ro
dzina w  św iętym  skupieniu słucha słów Ewangelii. Na dworze 
pustka i cisza. W pobliżu śpią reny, a  przy drzw iach stróżują 
w ielkie psy. Niedługo zadzwonią dzwony nocy w igilijnej w szyst
kich kontynentów . Połączymy z nimi glosy i zaśpiewamy z w iarą 
i utnością słowa now ej kolędy.

Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław cały wielki świat,
Uśmierz wojny na tym  świecie,
Zbrataj ludzkość w  miłości kwiat.

KS. R. SOKOŁOWSKI



CZY KOBIETA 
BĘDZIE KAPŁANEM?

Od początków chrześcijaństw a 
trud  i obowiązek apostolstwa 
Chrystusowego spoczy^wal na 
barkach mężczyzny. Nie tylko 
spoczywał, ałe był zazdrośnie 
strzeżony. Kobiety mogły najw y
żej pomagać w pracy misyjnej, 
lecz nigdy nie prohowały przej
mować funkcji kierowniczej, nie 
usiłowały staw ać przy ołtarzu 
łub ambonie w charakterze łi- 
turga spraw ującego święte ob
rzędy.

Ten podrzędny j podporządko
wany apostolat kobiety w Koś
ciele tirwał aż do czasów drugiej 
w ajny światowej. Jedynie w  Pol
sce, w okresie międzywojennym 
zdarzył się w yjątek w  tzw. feli- 
cjanow skiej form ie m anaw i tyz 
mu, kiedy to  siostry zakonne zo
stały  wyświęcone na kapłanki i 
rozpoczęły służbę przy ołtarzu. 
(Pierwsze święcenia odbyły się 
w r. 1929 w Płocku. UdzfieJałi 
święceń Ks. arcybiskup KawaJ- 
ski i Ks. Bp. Próchniewski),

Po drugiej w ojnie światowej 
rozpoczął się tzrw, ..sakralny ruch 
em ancypacyjny" w łonie prote
stantyzm u. Można śm iało pow ie
dzieć. że cały św iat protestancki, 
a częściowo także katolicki za
skoczyła wiadom ość o ordynacji 
kobiet na pastorkj w  Kościele 
Lutertskim Sawetfji, najp ierw  w 
Sztokholmie, portem w  Upsali. 
Fakt ten u jednych wywołał n ie 
zadowolenie naw et oburzenie u 
innych aprobatę. Jedni biskupi 
tw ierdzili, że pastora t kobiet 
sprzeciw ia się najstarszej trąd y - 
ćji chrześcijańsldeg, nauce Jezu
sa Chrystusa i nauce św. Pawła. 
Lnmi natom iast udowadniali, że 
Nowy Testam ent głosi równość 
mężczyzmy i kobiety wobec Jezu
sa Chrystusa, a tym  samym tole
ru je ewolucję poglądów zezwala- 
jącą kobietom podejm ować coraz 
bardziej odpowiedzialne zadania 
w tKościde. P rzykład Szwecji 
znalazł odzew w  Kościele Luter- 
skim  Finlandii, któ ry  powołał 
specjalną komisję m ającą prze
dyskutować spraw ę pastoratu  ko
biet. Komisja opracowała wnio
ski przychylne dopuszczeniu n ie
wiast do spraw ow ania funkcji 
liturgicznych.

Fakty zaistniałe .w łonie chrześ
cijaństw a protestanckiego nasu 
w ają pytanie, czy istnieje moż
liwość kapłaństw a kobiet w  ka
tolicyzmie ?

Otóż teologia katolicka głosi 
pogląd, że mężczyzna i kobieta 
są sobie równi z ludzkiego i re 

ligijnego punktu  widzenia. Pan 
Bóg stw orzył zarówno mężczyz
nę jak  i kobietę „na w yobraźnie 
sw oją” (Rozdz. 1, 27—28) Kobie
ta została pomyślana przez 
Stwórcę, jako uzupełnienie m ęż
czyzny, jakby  w ypełnienie luki 
w natu rze danej mężczyźnie 
(Rozdz. 2. 18). Pełnia człowie
czeństwa zaw iera się dopiero w 
tych dwóch podobnych i różnych 
zarazem istotach.

Na kartach  ksiąg Starego Tes
tam entu spotykam y k ilka w ybit
nych kobiet, k tóre odegrały po
ważne role w dziele zbawienia: 
siostra Mojżesza M iriam, Debora, 
Judyta, prorokini Hulda (4 Kr 
22 141. Nie mniej jednak żadna

z nich nie była kapłanką, a stało 
się tak  zapew ne dlatego, żeiby nie 
naśladow ać pogan, u których ist
niała instytucja kapłanek, Moż
liwe też, że wchodziło tu w  grę 
i  to, że ry tualne ofiary w Izraelu 
wym agały zabijania wielkiej 
ilości bydła, co wymagało m ę
skiej ręki i dużej siły fizycznej.

W Nowym Testam encie nastę
pujące fakty w ym agają przem yś
lenia: Chrystus przychodzi na
świat rodząc się z kobiety, gdyż 
Bóg w ejrzał na jej uniżenie (Łk.
1, 48) i powiedział „Oto pocz
niesz i porodzisz Syna. którem u 
nadasz imię Jezus, Będzie On 
wielki i będzie Synem Najwyż
szego . Będzie panow ał nad do
mem Jakuba na wieki i Jego p a
nowaniu nie będzie końca (Łk, 1. 
31—34). W ten Bposób M aryja 
P anna została włączona przez 
Boga do Jego wielkich planów 
zbawienia ludzi.

Chrystus Pan szanował kobie
ty, wciągał je  do czynnego udzia
łu w swym nauczaniu. Kobiety 
były obecne podczas męki pod 
krzyżem i stały się św iadka
mi Jego zm artw ychw stania. W 
rozmowie z kobietam i n ie  w ahał 
się odsłaniać im tayemnic swej 
misji, mówić poważnie o sp ra
wach K rólestw a Bożego tak jak 
do mężczyzn, aż się apostołowie 
dziwili i mieli to Chrystusowi 
za złe. (Rozmowa z S am ary tan
ką, J. 4, 7—27).

W Dziejach Apostolskich spo 
tykam y raz po raz niewiasty 
w spółpracujące w  pracy m isyj
nej z apostołami. Cztery córki 
F ilipa Ewangelisty posiadały dar 
proroctwa: ,,1 wybrawszy się w 
drogę nazajutrz, przybyliśmy do 
Cezarei, tu w stąpiliśm y do domu 
F ilipa Ewangelisty... i zam ieszka
liśmy u niego. A m iał on cztery 
córki, dziew ice-prorokinie” — 
tak opowiada św. Paweł o w yda
rzeniu w swej trzeciej podróży 
m isyjnej (Dz. Ap. 21, 8—9) Ko
biety spraw ow ały także opiekę 
nad ubogimi — Tabita, Pryscylla. 
która nawet wspólnie ze swym 
mężem w ykładała Apollosowi z 
A leksandrii drogę Pańską (Dz. 
Ap 18, 26),

Bardzo ciekawą, do dziś mało 
zbadaną była funkcja diakonis 
w starożytnym  chrześcijaństw ie

W zmiankę o niej znajdujem y w 
liśoie św. Paw ła do Rzymian 
Poleca Paweł chrześcijaństw u 
Rzymu diakonisę Febę. która po
m agała św Pawłowi w  pracy 
misyjnej (Rzym 16, 1—3), W
tekście greckim jest zachowane 
słowo ..diakonon", k tóre pominął 
autor Wulgały, a za nim wszys
cy tłum acze rzymskokatoliccy. W 
przekładzie Now. Test. dokona
nym  przez tłum aczy z Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego pro
fesorów Chrześcijańskiej A ka
demii Teologicznej, jest to wy- 
raźriie zaznaczone: „A polecam
wam Febę. siostrę naszą, która 
jest diakonisą zboru w Kench- 
rach”.

Ze słów tych wolno w niosko
wać, że Lnstytuaja diakonów i 
diakonis istniała i działała już w 
czasach apostolskich. Potw ierdza 
tę tezę św. Ignacy Antiocheński 
(r. 107), który w lifcie do Sm yr-

neńczyków w spom ina o dziewi
cach dopuszczonych do godności 
diakonisy. Sobór Chanedoński w 
r. 451 obniżył diakonisom grani
cę w ieku na 40 lat. „Nie należy 
wyświęcać diakona kobiety przed 
40 rakiem  życia” . Równocześnie 
zabraniał diakonisie wychodzenia 
za mąż. Urząd ten świadczy w y
mownie. że w Chrześcijaństw ie 
starożytnym  kobiety były bar
dziej czynne w  pracy m isyjnej 
i osiągały dość -wysoką godność. 
Nie mniej jednak nie zna jdu je
m y żadnych wiarygodnych doku
m entów stw ierdzających istnienie 
w Kościele katolickim  urzędu 
prezbitera — kobiety. Jedynym  
w yjątkiem  jest konsekracja w 
Kościele zachodnim ksieni — 
przełożonej Sióstr Benedyktynek
— przypom inająca święcenia 
kapłańskie.

Możfliiiwe, że inaczej ułożyłyby 
się spraw y kapłańskiej służby 
kobiet, gdyby nie antyfemimizm 
średniowiecza, który zaczął p rze
ważać w Kościele i teologii Za
częto traktow ać kobietę jako 
istotę niższą od mężczyzny, p rze
znaczoną do raili partnerk i w  m i
łości nie zaś do poważnej służby 
religijnej lub społeczno-politycz- 
nej. W dodatku w XII w ieku k a
płaństwo włączono do liczby 
7-miu Sakram entów  św. z pod
kreśleniem, że tylko mężczyzna 
może w  tym urzędzie zastępować 
Chrystusa, jedynego kapłana. N a
w et Reform acja w XVI wieku 
nie zmieniła tego poglądu. Dla 
kobiety pozostało tylko m acie
rzyństwo lub dziewictwo, a stało 
się tak jedynie w  wyniku rozwo
ju historycznego, gdyż z punktu 
w idzenia Pism a św. nie ma żad
nych przekonywujących argu
mentów, uzasadniających n iezbi
cie wyłączenie kobiety z funkcji 
kapłańskich.

Ozy, więc. istnieje nadzieja, że 
również w Kościele katolickim, 
podobnie jak  to ma obecnie 
miejsce w Kościele protestanc
kim  Szwecji kobieta będzie sp ra
w owała tł-nząd kapłański? Trudno 
dać na to pytanie odpowiedź nie 
budzącą wątpliwości. W obecnej 
chwiili problem ten nie wszedł 
jeszcze na wokandę dyskusji sy
nodalnych. nie stał się proble
mem ważnym i wymagającym 
natychm iastow ej decyzji. Nie 
mniej jednak można spotkać w 
teologia rzym skokatolickiej w yra
zy sym patii dla kapłańskiego u- 
rzędu kobiety Już się o tym nie 
pisze i nie mówi ze zgrozą, jak
o herezji, jak o spraw ie w stręt 
budzącej.

A więc istnieje nadzieja, że 
kiedyś, może w  dalszej jeszcze 
przyszłości, kobiety staną równo
rzędnie z mężczyznami u stopni 
ołtarza Bożego. U nas uczyniły 
to wcześniej dzielne Siostry-M a- 
riaw itki, prekursorki kapłaństw a 
kobiet, i do tej pory doznają 
jeszcze od duchownych-mężczyzn 
w iele pogardy. Bo mężczyźni z 
uporem chcą się uważać za lep
szą cząstkę człowieczeństwa, ale 
upór ten, w obliczu współczesnej 
em ancypacji kobiet, nabiera już 
cech śmieszności.

Ks. E. BALAKIER



Li, li, li, li, laj, Moje Dzieciąteczko  
Li, Ii, li, li, laj, Śliczne Paniąteczko.

Widok śpiącego małego dziecka jest u rzeka
jący. Spokojny, równy oddech, niew inne u ste
czka lekko rozchylone i ten przedziwny pół
uśmiech na twarzy... Jakby  wiedziało, że nad 
nim czuwa najdroższa istota na świecie — 
m atka. Czuje się bezpieczne. Chwili tej nie 
może też zakłócić najm niejszy odgłos. S tąd 
w dalszej zwrotce wspom nianej kołysanki za
w arta  jest prośba M aryi:

Cicho wietrzyku, cicho poiudnioioy 
Cicho powiewaj, niech śpi Panicz nowy.

Co za poezja. W słuchując się w melodię i 
treść, czujemy, że przenosimy się do krainy 
baśni. Sami też chcielibyśmy stać się takim  
m ałym dzieckiem, o prostym  serduszku i nie
w innym  spojrzeniu.

Nie w szystkim  chyba je st wiadome, iz 
tek st muzyczny do innej znanej kołysanki — 
„Lulajże Jezuniu” — opracował F ryderyk 
Chopin, który w skomponowanej melodii,

przez dno ludzkiej deprecjacji, wywołuje 
wspom nienia tych strasznych chwil, jak ie  im 
było dane przeżyć, wyciska łzy, dławi w g ar
dle.

Jeszcze dzisiaj pytam y — dlaczego? Dlacze
go człowiek tak  nisko upadł, spodlił swoją 
ludzką naturę. Dlaczego na świecie nadal ty 
le łez, jęków, katuszy? Dla człowieka w ierzą
cego, odpowiedź zaw arta jest w kolędzie:

Nie było miejsca dla Ciebie 
W  Betlejem  w  żadnej gospodzie 
I narodziłeś się Jezu  
W sta jn i, ubóstwie i chłodzie 
Nie było miejsca choć zszedłeś 
Jako Zbawiciel na ziemię  
By wyrwać z czarta niewoli 
Nieszczęsne Adama  plemię 
Gdy liszki mają swe jam y  
A ptaszki swoje gniazdeczka 
Dla Ciebie brakło gospody 
Tyś musiał szukać żlóbeczka  
A dzisiaj czemu wśród ludzi

RftSZE KOLEBY
Wśród wszystkich św iąt roku liturgicznego, 

najpiękniejsze święto, z którym  związały się 
przebogate form y ludowej tradycji, to święto 
Bożego Narodzenia. Święto to  kojarzy się 
nam zawsze z w igilią i białym  opłatkiem , 
żłóbkiem, pastuszkam i i owieczkami oraz wo
łem i osiołkiem, które według podań ogrzewa
ły swą parą Bożą Dziecinę. N ieodłączną czę
ścią św iąt Bożego Narodzenia są też szopki, 
jasełka, choinka i nasze, polskie, pełne uroku^, 
wdzięku i poezji ludowej kolędy. Trudno nam  
byłoby dziś wyobrazić sobie Boże Narodzenie 
bez choinki i kolęd. S tanow ią one stały rep e r
tuar i nieodłączną opraw ę Bożego Narodzenia. 
Śpiew ają je dzieci i starsi, mężczyźni i n ie
wiasty. Śpiewam y je  w  kościele i w domu.

Do najpopularniejszych i najchętniej śp ie
wanych , należy bez w ątpienia zaliczyć kolę
dę:

Wśrdd nocnej ciszy, głos się rozchodzi 
Wstańcie pasterze, Bóg się wam  rodzi 

I rozchodzi się głos tej kolędy po całej naszej 
ziemi ojczystej, i wszędzie tam , gdzie są P o
lacy. N atchnieniem  dla autora, który napisał 
jej tekst, była antyfona in tro itu  z mszy w 
oktawie Bożego Narodzenia — „Gdy w szyst
ko było w głębokim m ilczeniu, a noc w swym 
biegu połowy drogi dosięgła, Wszechmocne 
Słowo Twoje, Panie, zstąpiło z nieba" oraz 
opis pokłonu pasterzy z Ew angelii św. Ł uka
sza.

Pan z nieba przyszedł. W naszych sercach 
panuje radość niepodzielna. Dlatego i radoś- 
hie brzmi m elodia kolędy

Dzisiaj w Betlejem, wesoła nowina, 
że Panna czysta, porodziła Syna.
W tym dniu pragnęlibyśm y, aby razem z 

nami cieszył się i radow ał cały świat. M oment 
ten uw ypukla m.in. kolęda

Wiwat dzisiaj Boskiej istności 
Gdy zstępuje  z niebios to niskości 
Już się ono spełniło, co pod figurą było 
Wesoło na ziemi, gdy Boga widzimy  
Krzyknij  świecie z wielkiej radości.
Większa część śpiewanych kolęd naw iązuje 

swą treścią do hołdu oddawanego Bożej Dzie
cinie przez ubogi lud pastuszy. Do nich nale
ży zaliczyć takie kolędy jak : Anioł pasterzom  
mówił, Przybieżeli do Betlejem , Pasterze 
bieżeli, W żłobie leży i w iele innych, mniej 
lub więcej znanych.

Nie brak  też kolęd i pastorałek , które swą 
form ą muzyczną i treścią stanowią rodzaj 
lirycznych, sentym entalnych kołysanek. Czę
sty ta  obrazek naszego życia — m atka pochy
lająca się z czułością nad swoim m rleństw em  
i nucąca m u do snu spokojną melodię. Z 
dziwnym też uczuciem śpiew am y i słucham y 
zawsze kołysanki kolędowej, którą nutor 
w kłada w usta M aryi:

Gdy śliczna Panna, Syna kołysała,
Z wielk im  weselem tak Jem u śpiewała.

przebyw ając w tym  czasie z dala od ukocha
nej Ojczyzny w Paryżu, dal wyraz swojej no
stalgii i tęsknoty za krajem . Dlatego nastrój 
tej kolędy jest raczej sm utny, utrzym any w 
tonacji molowej.

M oment przerażenia pasterzy w chwili, gdy 
Anioł zw iastow ał im wesołą nowinę, stal się 
treścią i przedm iotem  wesołych, niekiedy kro- 
tochwilnych i zabaw nych pastorałek. Pełno 
w nich życia i radosnego śmiechu, spowodo
wanego tym, że gdy:

PóJtioc już  była, to się zjawiła  
nad bliską doliną jasna łuna.
Którą zoczywszy i zobaczywszy, 
krzyknął mocno W ojtek na Szymona  
Szymonie kochany, znak to niewidziany, 
że cale niebo czerwone.
Na braci zawołaj,  niechaj wstawają,
Kuba i Mikołaj niech wypędzają  
barany i capy, owce, kozły, skopy,  
zamknione.
Na te wołania, z smacznego spania 
Porwał się Stach z  Grześkiem i spadł

z proga
Maciek truchleje, od strachu mdleje  
woła, uciekajcie, ach na Boga.
Grześko żebro złamał, Stach na nogę

chromał
bo ją uj kolanie wywinął.
Oj, oj, oj, dla Boga, Pawełek woła, 
uciekajcie prędzej, gore stodoła, 
pogorzały szopy i pszeniczne snopy, 
jam  zginął.
Wśród naszych kolęd nie brak jednak  i ta 

kich, których treść jest pełna głębi, a m elo
dia onieśmiela swym dostojeństwem , powagą 
i m ajestatem . Mam tu na uwadze kolędę z 
XVIII w. „Bóg się rodzi”. Autor — Franciszek 
K arpiński — w ykazał w niej głęboką znajo
mość wiedzy teologicznej i wzniósł się na 
szczyt kontem placji duchowej. W kolędzie — 
pod względem muzycznym utrzym anej w ry t
mie poloneza — uderzają nas przeciw staw ie
nia, które są rezultatem  dokonanej ta jem n i
cy Wcielenia, przyjęcia przez Boga ludzkiej 
natury . S tąd antytezy:

Bóg — się rodzi, Moc — truchleje,
Pan niebiosów  — obnażony.
Ogień — krzepnie, Blask  — ciemnie je, 
ma granice — Nieskończony, 
wzgardzony — okryty  chujaig 
śmiertelny  — Król nad wiekami  
A słowo — Ciałem się stało 
i mieszkało m iędzy nami.
Inny nieco charak ter ma kolęda „Nie było 

miejsca dla Ciebie”. Jest ona kom entarzem  
do słów Jana Ewangelisty — ,.Przyszedł do 
swoich, a swoi Go nie przyjęli”. Zarówno 
tekst, jak i melodia zostały ułożone w  obozie 
koncentracyjnym . Treść tej kolędy budzi za
dum ę i refleksje, a u tych, którzy przeszli

Tyle łez, jęków, katuszy  
Bo nie ma miejsca dla Ciebie 
W niejednej człowieczej duszy.

Nie sposób omówić w jednym  artykule wszysL- 
kie lub choćby najbardziej znane kolędy. 
Jedno jest pewne — wszystkie odznaczają się 
bogatą treścią, różnorodnością form  i obra
zów. Tym, co jest im wspólne, to prostota i 
szczerość uczucia. Dlatego wszystkie są tak 
piękne, najpiękniejsze ze wszystkich kolęd na 
świecie. Czegoś podobnego nie znajdziem y też 
na całej kuli ziemskiej, ani w żadnym  naro 
dzie.

Dlatego śpiew ajm y je z całego serca. A 
dzisiaj, kiedy Ojczyzna potrzebuje naszych 
serc, rąk i umysłów, prośmy z w iarą:

Podnieś rączkę Boże Dziecię 
Błogosław Ojczyznę miłą 
W dobrych radach, w dobrym byciu 
Wspieraj jej siłę, sioq stłq.
Dom nasz i majętność całą,
I wszystkie  wioski z miastami  
A  słowo Ciałem się stało 
/ mieszkało między nami.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



ki, które malarze południa przedstawiają czę
sto jako wesoły portyk, wstydząc się jakby, że 
ich Bóg „narodził się w ubóstwie".

Dawni malarze, zwłaszcza pochodzący z 
północy przedstawiali stajenkę skromnie, bez 
owego poczucia wstydu wobec nędzy, którą 
cierpiał Chrystus. Sztuka polska poszczycić 
się może wielką ilością przedstawień plastycz
nych Bożego Narodzenia. Głęboki pietyzm łu
dzi średniowiecza dla Świętej Nocy powołał 
do życia je j cudowne wydarzenia w  malowi
dłach gotyckich ołtarzy. Są one mniej bogate 
od zachodnich i południowo europejskich, ale 
za to pełne prostoty o niepowtarzalnym uro
ku.

Drewniana szopką, byle jak sklecona, prze
wiewna — jak widać — z powodu nieszczel
nego dachu, na wiązce siana leży naga Dzie
cina, nad kt ,,'ą klęczy Matka-Dziewica, pełna 
skupienia i radości wewnętrznej. Święty Jó
zef sięga ręką do czapki, aby ją zdjąć z usza
nowaniem, v,ól i osioł spoglądają łagodnie 
i jak gdyby rozumnie — oto typowy ideali
styczny ukła-l XV-wiecznej Adoracji, przed
stawiony w tryptyku Matki Boskiej Bolesnej 
w  katedrze na Wawelu (ił. 1).

Podobny charakter ma scena Pokłonu Pa
sterzy w płaskorzeźbionym tryptyku z Lusi- 
ny (il. 2). Dach szopki jest tu jednak kryty 
strzechą a wćl i osioł pochylają poczciwe łby 
nad Dzieciątkiem w żłobku. Pasterze spo
glądają ze współczuciem i czcią, a Maria i Jó
zef pogrążeni są w kontemplacji.

Niezmiernie interesujący jest Hołd trzech 
króli (il. 3) z innej części tryptyku M. B. 
Bolesnej z Wawelu. Poprzez dziurawe ściany 
i strzechę stajni widać Gwiazdę Betlejemską, 
której blask, jak deszcz spływa na Matkę 
Bożą, siedzącą z Chrystusem na kolanach. 
Siwy król Kacper rzucił do ich stóp koronę

i z czcią całuje rękę Dziecięcia. Pozostali 
Królow ie stoją w niezwykle bogatych szatach 
i zwracających uwagę nakryciach głowy, ich 
twarze wyrażają zachwyt. W tle — górzysty 
krajobraz z zamkiem. Postacie z orszaku kró
lów z zaciekawieniem wyglądają przez ramio
na swoich panów. Święty Józef wsparty na 
lasce czuwa nad całą sceną.

Adoracja Dzieciątka z kościoła łaniego w 
Olkuszu (il. 4). Tutaj, szopka potraktowana 
jest prawie symbolicznie, je j daszek zamyka 
się z tylu, nad Świętym Józefem. Na pierw
szym planie adorująca Maria klęczy w skrom
nej, ale już nie ubogiej sukni, na skraju któ
rej, a nie w żłobie na sianku, leży Nowona
rodzony. Piękne anioły adorują Dzieciątko, in
ne wskazują pasterzom drogę. Tło sceny jest 
bogato złocone, góra zwieńczona wypukłym 
gotyckim laskowaniem.

Podobne złote tło i ornament u góry znaj
duje się w  Pokłonie Trzech Króli z ok, 1500 r. 
(il. 5). Obraz ten reprezentuje już rozwinięte, 
bogate malarstwo krakowskie, na którym w 
owym czasie silnie ciążyły wpływy zachodnio
europejskie. T e j ruchliwej scenie daleko od 
owianych czarem subtelnej prostoty, skupio
nych adoracji. Laicki duch malarza odwrócił 
uwagę od sceny głównej, na szereg interesu
jących szczegółów, które są ważne same dla 
siebie a nic zaangażowane i nie podporządko
wane scenie głównej.

Adoracja z Szańca (il. 6) kończy cykl przed
stawień Bożego Narodzenia, które miałam 
możność zaprezentować naszym Czytelnikom 
Niektóre z reprodukowanych tu obrazów roz
proszyła i zniszczyła ostatnia pożoga wojenna, 
Ich wyobrażenia zachowały się w  książce M, 
Walickiego „Święta Noc” wydanej w Warsza
wie 1939 r.

TERESA K  LOSIE WICZ

Boże Narodzenie jest jednym z najbogat
szych, niewyczerpanych tematów w  sztuce 
chrześcijańskiej. Temat len można podzielić 
na cztery zasadnicze typy przedstawień: 1. 
Narodziny Chrystusa, 2. Pokłon Pasterzy, 3. 
Hołd Trzech Króli, 4. Adoracja Dzieciątka.

Są to cztery występujące po sobie chronolo
gicznie sceny: w  pierwszej, która zazwyczaj 
odbywa się w stajence, widzimy Nowonaro
dzone Dzieciątko, Marię i Józefa pogrążo
nych w zachwycie; wól i osioł, niemi świad
kowie cudu, ogrzewają swymi oddechami Pa
na Świata, nad stajenką świeci gwiazda, któ
ra sprowadzi pasterzy i królów.

W drugiej scenie pasterze przyklękają w 
progu stajenki, zaglądają przez wrota i okna, 
niosą swoje ubogie dary, dary życzliwych, 
współczujących serc.

W scenie trzeciej barwny i żywy tłum — 
egzotyczna procesja przewija się wśród kra
jobrazu — to trzej królowie ze wschodu 
przybywają, aby pokłonić się królowi Nieba 
i Ziemi, który „nie ma tronu, ni berła nic 
dzierży” . K lęka najstarszy król Kasper, po
chyla się Baltazar, najmłodszy Melchior ostat
ni składa swe hołdy. Przybywszy do lichej 
szopy potężni władcy ofiarowują złoto, ka
dzidło i mirrę, jako symbole Boskości, Czło
wieczeństwa i Dostojności królewskiej, odna
leźli bowiem Pana w  ubóstwie, świętość w 
prostocie.

Czwarta scena przedstawia najsubtelniejszą 
i najdoskonalszą adorację Nowonarodzonego 
Dzieciątka przez Matkę.

Pośród przedstawionych powyżej typów 
ikonograficznych Bożego Narodzenia istnieje 
nieskończona ilość różnych odmian i odchy
leń. W najbardziej różnorodny sposób przed
stawione bywa tło tej sceny — ściany stajen





W domu mojej matki wiszą jej obrazy. N aj
chętniej m alow ała w iejskie pejzaże, kw ia
ty i psy. Wrodzony ta len t i ■wrażliwość na 
piękno nadaw ały tym  obrazom s-woisty, 

ciepły charak ter. Niewiele ich pozostało po bu
rzach dwóch wojen, k tó re  przeżyła. Z okresu 
swego dzieciństwa pam iętam  biały dworek w je 
siennym, rdzawo-zlotym  p ark u  i obraz głowy 
wielkiego psa bernardyna. Psie oczy patrzyły 
urzekająco m ądrym , w iernym , trochę sm utnym  
spojrzeniem. N a innym, sta ra aleja parkowa, 
m roczna i chłodna z ledwie, ledwie zaznaczony
mi złotymi plam kam i słońca, przedzierającym i 
się przez zw arty  tu n e l drzew. Patrząc nań czuło 
się miły chłód tej alei i ciężki, słodki zapach 
kwitnących lip.

Jaka była au torka tych obrazów, jakim  była 
człowiekiem — M arynia — moja babka.

P r a e z  w i e l e  l a t  z n a ł a m  j a  t y l k o  2 o p o w i a d a ń  r o d z i n 
n y c h  i s t a r y c h  w y b l a k ł y c h  f o t o g r a f i i .  N a  j e d n e j  — 
m ł o d z i u t k a .  Ś l i c z n a ,  s m u k ł a  d z i e w c z y n a  z g r u b y m  J a s 
n y m  w a r k o c z e m ,  "W z a b a w n e ]  s u K l c n c e  p e n s j o n a r k i .  N a  
i n n e ]  — n i e c o  s t a r s z a ,  p a n n a  n a  - w y d a n i u ,  z o k r e s u ,  
k i e d y  m ó w i o n o  o  n i e j  „ p l ę k D a  M a r y n i a ” . A  t i |  z n ó w  
. s ie d z ą c a  z  w d z i ę k i e m  n a  k o n i u ,  o c z y w i ś c i e  „ p o  d a m -  
s k u " ,  a  p s o t n i k  w i a t r  o d s ł o n i ł  d ł u g a  a m a z o n k ę  u k a z u 
j ą c  s z n u r o w a n y  b u c i k  a  i  p o . . .  k o s t k ę .

Lob pozwolił mi ją  poznać i zawrzeć z nią 
bliski i serdeczny kontakt, gdy była już siwą sta 
ruszką. Trzym ała się prosto, nosiła niemodne 
suknie, w których w yglądała jak stylowa pani ze 
starego portre tu . Otaczali ją  lud2ie  w ybitn i 1 
prości, starzy i młodzi. Roztaczała wokół siebie 
niepow tarzalną atm osferę ciepła, serdeczności 
i w ielkiej życzliwości- Wtedy to w łaśnie bywałam 
u niej praw ie codziennie. Były Id urocze podwie
czorki u Babci M aryni. Czekał sam owar, p raw 
dziwy tulski, pięknie w ypolerow any, szumiący 
zapowiedzią w spaniałej herbaty , a w kryształo
wych wazeczkach poematy 
konfitur. Cóż to była za po- 
ezja! K onfitury z zielo
nych orzechów' włoskich, 
płatków róży, wiśni, dere
ni, truskaw ek i złocistych 
m irabelek. Obok, ciastecz
ka z m arcepanu, orzechów 
i migdałów.

N ajbardziej jednak lubi
łam  te dni. w których u 
babci nie było nikogo, prócz 
starej, poczciwej Pauliny, 
bardzo grubej i bardzo 
dobrodusznej, której królestwo kuchenne błysz
czało czystością i pachniało cynamonem. Wtedy 
M arynia lubiła wspominać... Pam iętam  takie 
grudniow e popołudnie. Babcia kładła pasjansa. 
W pokoju leciutko pachniało lawendą, panował 
miły półmrok rozjaśniony ciepłym światłem  
abażuru. Pow itała mnie jak zwykle swoim ła
godnym, dobrym uśmiechem. Kiedy opowie
działam o wszystkich w ydarzeniach dnia, drob
nych kłopotach, na które jak zawsze um iała 
znaleźć radę — pow iedziałam : Babuniu, Święta 
Bożego Narodzenia za pasem, a tu finanse nie 
najlepsze, poradź jak je  urządzić? Co podać na 
wieczerzę w igilijną?

— Możliwościami finansow ym i się nie m artw
— zaśm iała się M arynia — tradycję trzeba i 
można zachować przystosowując ją  do możliwoś
ci. To ma także i dobre strony, nie będziesz m u
siała przygotowywać trzynastu potraw , unik
niesz nadm iernego zmęczenia, a domownicy nie
straw ności. Wieczerza w ig ilijna musi być postna. 
Więc np. zupa rybna, ryba gotowana po ptilsku, 
posypana posiekanym , ugotowanym na tw ardo 
jajkiem  i polana masłem, do tego ziem niaki z 
wody i surów ka z kapusty kiszonej, przypraw io
na jabłkiem  i oliwą. Na deser kompot z suszo
nych jabłek i bakalie: trochę orzechów, cukier
ków, jabłek i drobnych pierniczków. Możesz też 
zestawić to  inaczej, np. czerwony barszczyk z 
uszkami, ryba smażona z frytkam i, na deser 
kompot, lub kisiel z Żórawin i łam ańce z m a
kiem. Ta ostatnia potraw a na ogół rzadko po ja
wia się na stole w igilijnym . P am ięta j też o tym, 
że nie pow inno się siadać do wieczerzy w ig ilij
nej zhyt późno. Zwyczaj każe siadać do stołu z 
pojawieniem  się pierwszych gwiazd na niebie. 
Ma to tę dobrą stronę, że po Wigilii możesz 
szybko pozmywać naczynia i pozostanie sporo 
czasu na spędzenie wieczoru przy choince w  ro
dzinnym gronie, bez rozgardiaszu w kuchni i 
sprzątania do późnej nocy. Stół w igilijny — mó
wiła dalej M arynia — musi mieć także odświęt
ny, tradycyjny charak ter. A więc przede w szyst
kim  — śnieżnobiały obrus, a pod nim  rozrzuć 
odrobinę siana. Pam iętaj o opłatkach i o d rob
nych, symbolicznych choćby upom inkach dla

każdego, k tó re  ładnie opakowane z gałązką 
św ierku połóż pod choinkę przed sam ą Wigilią. 
No i oczywiście siadam y do stołu odświętnie 
odziani jak  przystało na w ielkie i piękne święto 
Narodzin Chrystusa. Jest to  też św ięto po jedna
nia, przebaczenia, święto bardzo rodzinne i d la 
tego powinno być obchodzone w serdecraiej, cie
płej atmosferze. Musisz dbać o to, by twoi n a j
bliżsi lubili to święto, by czekali na nie, by za
chowali tradycje z nim  związane.

— Babuniu — spytałam  — czy bardzo różnią 
się te tradycje od czasów tw ojej młodości? Opo
wiedz jak  to „drzewiej byw ało” !

— M arynia zam yśliła się chwilę.
— Różnie to z tym  jest. N iektóre zwyczaje się 

zm ieniają, bo zm ienia się s ty l życia, niektóre gi
ną bezpowrotnie i ludzie powoli o nich zapom i
nają, ale na ogól Polacy przywiązani są do t r a 
dycji Świąt Bożego Narodzenia. P rzekazują je 
z pokolenia na pokolenie. Wieś zm ienia swój 
charakter, przejm uje wiele zwyczai miejskich. 
Kiedyś, daw niej, po w igilijnej wieczerzy, gospo
darz nabierał łyżką pszenicę z miodem i rzucał 
ją o powalę. Jeśli pszenica przylgnęła do sufitu, 
wróżyło to rok urodzajny. Nie znany był zwyczaj 
staw iania w  izbie choinki, lecz w rogu izby usta
w iano snop żyta z kolorowymi wstążkam i. Przed 
pójściem na pasterkę gospodarz szedł do obory 
podając zwierzętom garść siana i czynił to  z po
w agą i namaszczeniem, jako że one to w  sta jen 
ce betlejem skiej ogrzewały swym oddechem Syna 
Bożego. Nie tak  już często na wsi w okresie 
św iąt spotkać można gwiazdorów z szopką, ko
lędników, przebierańców, kuligi z pochodniami, 
rozśpiewane, huczne, wesołe, jadące od wioski do 
wioski. Muszę jednak przyznać, że polskie tra 
dycje związane ze świętem Bożego Narodzenia 
są chyba najpiękniejsze. W ojażowałam trochę po

świecie. Będąc w A n
glii zauważyłam, że tam 
choinka jest praw ie nie 
znana. Wiesza się natom iast 
u sufitu wianek z jemioły, 
a puddingi na świątecz 
nym stole nie bardzo p rzy
padły mi do gustu. Nie za
chwycałam się też francu
skim zwyczajem spędzania 
wieczoru wigilijnego w re 
stauracjach, lokalach roz
rywkowych, czy kaw iar
niach. W Meksyku na k il

ka dni przed świętam i rozpoczynają się liczne 
procesje, a do późnej nocy na ulicach tłumy lu
dzi śpiewa i tańczy. Praw da to, że co kraj, to 
obyczaj. Słyszałam też wiele kolęd różnych na
rodowości i w ierz mi, najpiękniejsze są kolędy 
polskie. Niezapomniane, to były chwile, gdy
przy zapalonych świeczkach na pachnącej lasem 
choince akom paniow ałam  na fortepianie moim 
bliskim. Pastorałki, kolędy, nastrojow e i pięk
ne, rozbrzm iewały długo w  noc wigilijną.

M arynia w stała z fotela i usiadła przy p ia
ninie.

— Posłuchaj...
P o p ł y n ę ł a  s u b t e l n a  m u z y k a  C h o p i n a  z p r z e w i j a j ą c y m  
s i ę  m o t y w e m  k o l ę d y  „ L u l a j  że  J e z u n i u " .
S i e d z i a ł a m  z a s ł u c h a n a  i p a t r z y ł a m  n a  d e l i k a t n y  p r o 
f i l  M a r y n i .  O c z y  j e j  b y ł y  s m u t n e ,  ł a g o d n y m  s m u t 
k i e m  o d l e g ł y c h  w s p o m n i e ń .  M o ż e  w i d z i a ł y  t w a r z e  
b l i s k i c h  j e j  s e r c u ,  k t ó r y c h  j u ż  n i e  m a ,  k t ó r y c h  m o g 
ła  p r z y w o ł a ć  t y l k o  w s p o m n i e n i e m .  O d j ę ł a  p a l c e  o d  
k l a w i s z y ,  p o d e s z ł a  d o  m n i e  i c a ł u j ą c  m n i e  d e l i k a t 
n i e  w  c z o ło  p o w i e d z i a ł a :

— C h c i a ł a m  ci k o c h a n i e  p o w i e d z i e ć ,  że  t y m  r a 
z e m  n i e  p r z y j d ę  d o  w a s  n a  w i g i l i ę .  W i e m ,  że  m n i e  
z r o z u m i e c i e .

— A l e i  B a b u n i u  — z a w o ł a ł a m  r o z ż a l o n a  — n i e  m o 
ż e s z  t e g o  z r o b i ć ,  n i e  w y o b r a ż a m  s o b i e  ś w i ą t  b e z  
c i e b i e .

— P o s ł u c h a j ,  c h c ę  t e n  w i e c z ó r  s p ę d z i ć  z p r z y j a c i ó ł 
k ą .  N i e d a w n o  o w d o w i a ł a ,  a d z i e c i  w y j e c h a ł y  z a  g r a 
n i c ę .  J e s t  s a m a .  T y  j e s z c z e  n i e  w i e s z ,  j a k i m  c i ę ż a 
r e m  j e s t  s a m o t n o ś ć .  J a k  b a r d z o  c i ę ż k o  j e s t  s t a r y m  
l u d z i o m ,  g d y  z o s t a j ą  s a m i ,  s z c z e g ó l n i e  w  w i g i l i j n y  
w i e c z ó r .  T e g o  w i e c z o r u  j e s t  n a  ś w i e c i e  w i e l u  lu d z i  
s a m o t n y c h  i o p u s z c z o n y c h ,  w i ę c  c h o ć  j e j  j e d n e j  p r z y 
n i e s i e  u l g ę  o b e c n o ś ć  ż y c z l i w e j  d u s z y .  P o s i e d z i m y  r a 
z e m ,  p o w s p o m i n a m y  d a w n e  c z a s y ,  p o d z i e l i m y  s ię  
o p ł a t k i e m .  R o z u m i e s z  1o, p r a w d a ?

Tak więc były to pierwsze św ięta, pierw sza 
wigilia bez naszej M aryni, a w parę  ła t póź
niej, już zawsze bez niej. Nie wiem czy na 
praw dę bez niej, bo co roku gdy zabłysną p ierw 
sze gwiazdy na niebie, w w igilijny wieczór, n a 
kryw am  stół śnieżnobiałym obrusem, pod k tó 
rym syn mój rozrzuca garstkę siana, kładę n a 
krycia o jedno więcej i staw iam  krzesło dla 
niej. Choć stoi puste, musi tu  przecież być, bo 
p rzetrw ała w  tradycji, której uczyła m nie prze
strzegać i k tórą zachowam na zawsze.

JA D W IG A  KO PRO W SK A

M A R Y N I A

BAŚŃ WIGILIJNA
Powoli kończył się dzień. P u 

szysty biały śnieg miękko otulał 
daohy i ulice miasteczka. W ielkie 
płatki śniegu, jak stada białych 
ptakórw, okrywały nagie gałęzie 
drzew. Iskrzyły się. m ;gotaly w 
ostatnich prom ieniach zaczerwie
nionego od mrozu, zimowego 
słońca.

M iasteczko było niewielkie. 
Może mieszkało w  nim  ze stu 
ludzi w kolororwych, małych dom- 
kach. Ludzie byli zwyczajni, dob
rzy. Tw arze mieli pogodne, usta 
sikorę do śmiechu, ręce nie lęka
jące się pracy, oczy jasne i szcze
rze patrzące, serca duże. gorące 
i pełne dobroci. Nawet najstarsi 
ludzie w  tym  miasteczku nie p a
miętali, aby ktoś się tu gniewał, 
złościł czy krzyczał. Piękne pleś
ni śpiewali radośnie przy pracy, 
a wieczorami opowiadali sobie 
długie opowieści o cudownych, 
dalekich egzotycznych krajach.

Gdy jakiś przybysz zdążał w 
stronę miasteczka, i dobrze wy
tężył oczy, mógł dojrzeć unoszą
cą się nad miasteczkiem delikat
ną mgiełkę, lekką i śwnecącą. To 
dobroć tak  prom ieniowała. Po tej 
w łaśnie cudownej mgiełce już z 
daleka można było odróżnić to 
miastecźko od innych, podobnie 
małych, z podobnie kolorowymi 
dorakami.

Tego dnia przed każdym dom- 
kiem m iasteczka stało  w patru ją
ce się w  niebo dziecko. Uważne 
dzieoięce oczy wyglądały na nie
bie pierwszej gwiazdy. Był to



bowiem dzień wigilijny. Już od 
świtu we wszystkich domkach 
dzieci ubierały choinki smukłe, 
ciemnozielone, pachnące lasem, 
pełne jeszcze w igliwiu leśnych 
szmerów i tajem nic. Wielkie 
błyszczące bombki odbijały w 
swych zwierciadlanych pow ierzch
niach. radosne oczy dzieci. G ir
landy srebrzystych i złotych łań
cuszków stroiły  choinkę jak  fal- 
bany czarodziejską balową suk
nię baśniowej księżniczki. Z głę
bi świenkowych gałązek w ygląda
ły ku dzieciom rum iane jabłka 
i lukrow ane piernika, jakby po
wleczone cieniutką w arstw ą m ro
zu. Na każdej gałązce stały 
świeczki podobne do kolorowych 
sopelków lodu. S tro jne były cho-

no, iysiąc dziewięćset siedem 
dziesiąt jeden lat temu, w skaza
ła drogę trzem królom do B etle
jem.

W najw iększym  pokoju każde
go domu sta ł stół przykryty bie
lutkim  jak śniegowe płatki obru
sem. Na stole, pod obrusem, le
żała garstka siana, pachnącego 
jeszcze zapachem  letnich łąk, na 
pam iątkę tego siana, na którym 
w żłobku leżał mały Jezus. W 
równiutkich rzędach stały nak ry 
cia — dla każdego w domu i o 
jedno więcej — dla przypadko
wego wędrowca, dla przechodnia, 
który mógłby w tym dniu być 
daleko od swego domu i nie 
mieć wigilijnego stołu. Na środ
ku, na najpiękniejszym  talerzyku.

f c ł * * '

Blask W igilijnej Gwiazdy potęż
niał. przybliżał się ku ziemi i 
płynęła z niego jakaś cudowna, 
potężna i łagodna zarazem m uzy
ka.

Na ulicach m iasteczka nie było 
ni kogo. Wszyscy siedzieli przecież 
wokół wigiilijnych stołów, śpie
wali z w ielkim  wzruszeniem w i
gilijne kolędy. 1 w tedy w łaśnie 
nastąpiło to cudowne, nadzw y
czajne zdarzenie:

Prom ienie W igilijnej Gwiazdy 
zaczęły się wydłużać, rosnąć, aż 
dotknęły miasteczka, oparły się 
na sam ym  jego środku. A po tej 
jaśniejącej, prom ienistej drodze 
zeszła Tia ziemię św ietlista postać. 
Z dłoni jej promieniowało złoci
ste światło. Szaty m iała delikat-

staw iał na drzw iach jaśniejący 
zna:k swojej wizyty — gwiazdę 
Gdy obszedł już wszystkie domy 
miasteczika, wyglądało ono jak  
niebo na ziemi, tak  pięknie 
iskrzyły się gwiazdy na drzwiach 
kolorowych małych domków, A 
na środku m iasteczka Duch 
Gwiazdy W igilijnej wzmiósł ręce 
do góry i gestem tym  zesłał na 
wszystkich mieszkańców spełnie
nie ich pragnień i wszelkie ludz
kie powodzenie. Zesłał im  pokój 
i miłość wszystkich ludzi na 
świecie. Na m iejscu, w  którym 
stał, w ykw itl piękny i zadziwia
jący krzew. Gałązki jego były z 
wysm ukłych jasnych promieni. 
Zam iast kwiatów, migotały na 
każdej gałązce złociste m ałe

NAJPIĘKNIEJSZA 
GWIAZDA

JS

inki, bił od nich blask. Dzieci 
dum ne i rozradowane z tak pięk
nych drzewek, stojąc przed dom- 
kami, opowiadały sobie o swoich 
choinkach i w ypatryw ały na n ie
bie ukazania się pierwszej gwiaz
dy — znaku, że w igilijną wiecze
rzę czas rozpocząć.

Nagle jedno z dzieci krzyknęło:
— Jest! Jest najpiękniejsza 
pierwsza gwiazda! — i wtedy 
wszysttoie jak  rozświergotane 
stadko wróbli, wbiegły do swoich 
domów z radosną nowiną, o po
jaw ieniu się najjaśniejszej Gwiaz
dy W igilijnej, k tóra dawno, daw-

leżały cieniutkie delikatne płatki 
wigilijnego opłatka. Ludzie za
siedli do stołów. Twarze mieli 
uroczyste i wzruszone. Dzielili 
się opłatkam i, składali sobie 
szczere i najserdeczniejsze życze
nia.

A tymczasem, na pociem nia
łym. wieczornym już niebie, co
raz jaśniejszym  blaskiem prom ie
niała W igilijna Gwiazda. Świe
ciła św iatłem  tak  czystym i w iel
kim, że zaćm iewała swoją jas
nością wszystkie inne gwiazdy 
Zdawało się. że tylko ona jedna 
jest na całym wielkim  niebie

ne jak  mgła gwieździstego pyłu, 
a srebrne płatki śniegu wirowały 
wokół niej w jakim ś dziwnym, 
czarodziejskim rytmie. Ta postać
— to był Duch Gwiazdy W igilij
nej. Lekki i wiotki, a jednocześ
nie pełen gwiezdnej, św ietlanej 
dostojnośdi, zatrzym ał się przed 
jednym  z domów. Zajrzał do 
środka przez oświetlone okno. 
Wszyscy nadal spokojnie i uro
czyście siedzieli przy stolach We 
wszystkich domach było tak sa 
mo Duch Gwiazdy W igilijnej 
podchodził do każdych drzwi, a 
tam  gdzie dotknął ręką — pozo-

gwiazdki. rozsiewające blask tak 
łagodny i tak potężny zarazem, 
jak  ten rozsiewany na niebie 
przez najpiękniejszą Gwiazdę 
Wigilijną. Wokół krzewu unosiła 
się ta sam a niezwykła muzyka, 
jaka spływ ała poprzednio na zie
mię z blaskiem Gwiazdy W igilij
nej.

Po wszystkie czasy krzew ten 
będzie jaśniał pośrodku m iasta 
dobrych i serdecznych ludzi, ra 
dując swyim pięknem ich serca 
i oczy.

HELENA DYMSKA

POD JEMIOŁĄ
Ze Świętam i Bożego Narodze

nia, w iążą się zazwyczaj nasze 
najdaw niejsze i najpiękniejsze 
wspomnienia. K ojarzą się nam 
rozjarzone choinki, białym ob ru 
sem zasłany stół, zgromadzona 
rodzina. Kolędy... przede wszyst
kim zaś drzewko Bożonarodzenio
we. A przecież w wielu krajach 
europejskich rolę naszych koloro
wych choinek spełniają tam k u 
liste wiecznie zielone gałęzie je
mioły, przybrane barwnym i 
wstążkam i, świecidełkami, for
m owane w wieńce, zawieszane

zazwyczaj pod sufitem  i nad 
drzwiami pokoju stołowego.

Nie wszyscy przy tym wiedzą, 
że ten półpasożytniczy krzew od 
wieków cieszy się specjalnym i 
względami u wielu ludów. Prze
cież już Eneasz miał sobie otwo
rzyć wejście do św iata podziem 
nego — różdżką jemioły. Znane 
jest również opowiadanie history
ka rzymskiego Pilniusza o czci 
jaką starożytni kapłani otaczali 
jemiołę, rosnącą na dębie, która 
w myśl starożytnych wierzeń, 
m iała być uosobieniem siły i od
porności na złe zaklęcia

W ogóle w dawnych pojęciach, 
jem ioła odznaczała się ogromną 
mocą magiczną usuw ającą w a
śnie, skutki wróżb groźnych, ni
weczącą podstępne działanie. 
Jeszcze do dziś — uchodzi jem io
ła w niektórych krajach  (np. w 
Anglii. Irlandii) za ziele służące 
do odpędzania demonów. Popadto 
też w medycynie ludowej — 
uchodzi jemioła od setek lat za 
doskonały i jedyny środek prze
ciw epilepsji i zawrotom głowy. 
Ale przede wszystkim jest jednak 
jem ioła w wielu krajach Zacho
dnich zielem uśw ietniającym  ob
chody św iąt Bożego Narodzenia. 
Uchodzi ona za symbol pojedna
nia. pogody i przyjaźni.

W krajach tych nie można so 
bie wyobrazić świąt bez gałązek 
jemioły, przedziwnie ustrojonych, 
zawieszonych u sufitu  lub ozda
biających drzw i wejściowe.

A daw na tam tejsza tradycja 
głosi także, że pod gałązką jem io
ły każdemu wolno bezkarnie 
skraść całus każdej kobiecie i 
nikt nie może się za ten niewinny 
w ybryk obrazić.

W Polsce, szczególnie na Ś lą
sku, rozpowszechnił się także ten 
miły zwyczaj, chociaż w ostatnich 
latach coraz częściej i w innych 
okolicach naszegokraju  (szczegól
nie w miastach) cieszą się sporym 
wzięciem św iąteczne wieńce z je 
mioły.

K. S.



l ak p o w s t a j e  ustawa?

Nieraz czytamy w prasie, że do „laski marszałkow
skiej” wpłynął projekt ustawy. GDZIE TEN PROJEKT 
POWSTAŁ I KTO BYŁ JEGO INICJATOREM?

Otóż projekt ustawy pow staje zazwyczaj w rządzie, Radzie 
Państw a albo partiach  politycznych, reprezentow anych w S ej
mie .przez Kluby poselskie. Natom iast prawo inicjatyw y usta
wodawczej oznacza praw o w niesienia projektu ustaw y do Sej
mu z tym  skutkiem  praw nym , iż Sejm  wszczyna obrady nad 
projektem  w  trybie ustawodawczym, przy czym praw o to przy
sługuje tylko rządowi, Sejmowi i Radzie Państw a.

Rządowy projekt ustaw y uchwalony przez Radę M inistrów 
przesyła sit; M arszałkowi Sejmu. I to w łaśnie zgłoszenie określa 
się jako „zgłoszenie projektu  ustaw y do laski m arszałkow skiej” .

P rojekt ustaw y zgłoszony przez Radę Państw a wym aga za
tw ierdzenia go przez uchw alę Rady Państw a z tym, że pismo do 
laski m arszałkowskiej podpisuje szef K ancelarii Rady Państwa.

P rzyjęty do laski m arszałkowskiej projekt ustawy zostaje 
z polecenia M arszalka Sejmu w ydrukow any i rozsyła się wszyst
kim  posłom w celu zaznajom ienia sie i zgłoszenia poprawek 
w  czasie obrad Sejm u nad tym  projektem .

N astępną czynnością są obrady Sejmu i omówienie projektu 
ustaw y przez wnioskodawcę. Jeżeli projekt ustaw y w płynął od 
rządu, to tym  wnioskodawcą będzie zawsze jeden z członków 
rządu.

Po uprzednim  umieszczeniu przez M arszalka Sejm u projektu 
ustawy na porządku dziennym posiedzenia odbywa się rozpra
w a inad zgłoszonym projektem , w  której w ystępują posłowie. 
W tym stadium  zgłaszane są tak  zwane popraw ki do projektu 
om awianej ustawy.

Jeżeli Sejm  przegłosował całość projektu  w raz z popraw kam i 
i p ro jek t został przyjęty, obrady Sejm u n ^ ty m  się kończą, po
nieważ ustaw a została uchwalona.

Może powstać inna sytuacja, a mianowicie Sejm  swoją uchw a
lą może odesłać projekt ustaw y do rozpatrzenia właściwej Ko
misji Sejmowej.

Komisja Sejmowa rozpatru je w szechstronnie projekt, rozw a
ża popraw ki zgłaszane przez posłów, ustala tekst swego sp ra
wozdania oraz wyznacza spośród siebie spraw ozdaw cę komisji 
na plenarne posiedzenie Sejmu, którym  z reguły jest poseł. 
Sprawozdanie i w nioski Komisji przewodniczący tej Komisji 
przedkłada M arszałkowi Sejmu, który przekazuje je na po
rządek dzienny obrad Sejmu. W tym stadium  mogą również 
być zgłaszane poprawki, po czym Sejm glosuje najp ierw  nad n i
mi, a następnie nad całością projektu. Przyjęcie p ro jek tu  ozna
cza zakończenie obrad Sejm u, gdyż ustaw a jest wówczas uchw a
lona.

Ogólny porządek głosowania nad projektem  ustawy jest n a 
stępujący :

— n a j p i e r w  g l o s u j e  s i ę  n a d  w n i o s k i e m  o o d r z u c e n i e  p r o j e k t u  w  c a 
ło śc i ,  j e ż e l i  l a k i  w n i o s e k  z o s t a ł  n a t u r a l n i e  z g ł o s z o n y .

— n a s t ę p n i e  g l o s u j e  s i ę  n a d  w n i o s k a m i  m n i e j s z o ś c i  k o m i s j i  i  z g ł o s z o 
n y m i  p r z e z  p o s ł ó w  iv  l o k u  r o z p r a w y  p o p r a w k a m i  d o  p o s z c z e g ó l n y c h  
a r t y k u ł ó w  p r o j e k t u

— w  k o ń c u  g l o s u j e  s ie  n a d  p r o j e k t e m  u s t a w y  w  c a ł o ś c i ,  z u w z g l ę d 
n i e n i e m  p r z y j ę t y c h  p o p r a w e k .

Ustawy uchwalone przez Sejm, M arszalek Sejm u niezwłocznie 
przesyła Prezesowi Rady M inistrów celem podpisania i ogłosze
nia w Dzienniku Ustaw. Na każdym num erze Dziennika Ustaw 
oznaczony jest dzień jego w ydania i dzień ten jest dniem praw 
nego ogłoszenia zamieszczonych w  tym num erze aktów. Ustawy 
zawsze określają sam e swój dzień w ejścia w życie (jest to za
zwyczaj ostatni a rtyku ł łub ;paragraf ustawy). Gdyby jednak nie 
zawierały takiego postanowienia, weszłyby w życie z dniem 
ogłoszenia.

Oznaczony w ustaw ie dzień jej w ejścia w życie może zbiegać 
się z dniem  ogłoszenia (np. ustaw a niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia), albo może też być późniejszy (np. ustaw a 
niniejsza wchodzi w życie po upływie miesiąca od dnia ogłosze
nia).

Ustawy mogą lakże nadać sobie w yjątkow o moc wsteczną, od 
określonego dnia poprzedzającego dzień ogłoszenia.

Ogłoszenie w Dzienniku Ustaw i w ejście w życie ustawy jest 
ostatnim  stadium  drogi ustawodawczej.

JÓZEF STEFANOWICZ

Wiemy z czasów dziecinnych, 
żc na radość jaką niesie Boże 
Narodzenie — składa się, p rzy 
najm niej w połowie, w yczekiw a
nie na wielki dzień... Dzień W i
gilijny. Cudowny św iat m ienią
cych się kolorowych bombek, de
likatny blask choinkowych św ie
czek, biel łańcuchów i śniegu 
(waty) rozłożonych na św iątecz
nym drzewku, żywiczny zapach

choinki — wszystko to stwarza 
jeden wielki kompleks wrażeń 
estetycznych, silnie odbieranych 
przez dziecko.

W dzisiejszej dobie n ieustanne
go pośpiechu, ciągłej pracy, zw ła
szcza pracy kobiet, zdarza się, 
że rodzice nie zw racają szczegól
nej uwagi na to, żehy tradycji 
stało się zadość — a mianowicie, 
żeby w Święta Bożego Narodze-

CLEMENT MOORE

W 1V0C WIGILIJNĄ
Gdy w  Noc Wigilijną uciszył się dom,
Ze nawet i m ysz  już nie wadzi tw ym  snom,
Nad zgasłym kominkiem  rozpięty jest rząd 
Pończoch na dary przed dniem Bożych Świąt...

Już młodsze rodzeństwo śni słodko w  tę noc,
Że Święty podarków przyniesie im moc,
Już mama w czepeczku (jak zw ykłe  przed snem)
1 ja w  m ej koszuli spać szedłem , gdy wtem...

Huk jakiś na dworze, szum, hałas i łoskot —
Zerwałem się z łóżka, by wyjrzeć przez okno,
Okiennic zawory otwieram i cóż?
Noc w pełnym lśni blasku jaśniejszym  od zórz!

1 wkrótce z łatwością usłyszeć byś mógł 
Cwał kopyt na dachu i krok szybkich nóg,
Zaledwiem z wrażenia ochłonął, a wnet 
Przez komin Mikołaj do izby już wszedł.

O kryty był futrem, blask bił z jego szat,
Choć plamił je popiół i sadza i czad —
Gdy wór pełen darów zdjął Święty z swych bark,
Wyglądał jak handlarz co przybył na targ.

Mikołaj zabawki w yjm ował bez słów,
I kładł je w pończochy, odwrócił się znów.
Zakręcił się w kółko i kichnął: „Aaaaapsik!"
Podskoczył i w głębi komina wnet znikł.

Na dachu wsiadł w  sanie, dał znak: renifery  
Frunęły w niebieskie unosząc go sfery,
W net wzniósł się na chmurę, a głos jego stąd
Jak dzwon w  krąg rozbrzmiewał:  „WESOŁYCH W AM  ŚW IĄ T !"

j,W szyscy  w  Boże Narodzenie zb ieram y się w  d o m a  p i
sał Karol Dickens  — a w in n iśm y  to robić, bo należy na m  się 
św iętować i zaznać chwili  odpoczynku".



RADOŚCI BOŻEGO NARODZENIA
nia znalazło się w domu Św iąte
czne Drzewko — prawdziwe, zie
lone, pachnące lasem. K orzysta
jąc  z usług przemysłu chem iczne
go kupują im itację choinki — 
plastykowy świerczck, który je d 
nak nie w ytw arza właściwego 
świątecznego nastro ju  i na pewno 
mniej się podoba dzieciom.

W domowych przygotowaniach 
świątecznych dziecko powinna 
mieć swój udział, powinna w ie
dzieć. że jest potrzebne, że ma 
swój wkład w radość św iątecz
nych dni. Na pewno wielkim 
przeżyciem i ogromną przyjem 
nością jest dla naszej pociechy u- 
bleranie choinki. Z ogromnym 
zainteresow aniem  dobiera kolory 
bombek, wielkość świeczek, ze 
szczególnym upodobaniem klei 
dużą, sreb rną gwiazdę, k tó ra  póź
niej zdobić będzie wierzchołek 
choinki. Nie psujm y mu radoś
ci. Pozwólmy cieszyć się dziecku, 
niech jego twórczość uświetni 
przyjem ne chwile spędzane przy 
świątecznym  drzewku.

Praca zawodowa bardzo absor
buje kobiety. Doskonale zdajemy 
sobie z tego sprawę. Coraz częś

ciej ciasta, kupione w sklepach, 
zastępują na naszych stolach 
św iąteczny placek, w łasnoręcznie 
upieczony. Jednakże tym  razem 
upieczmy to ciasto. Zróbmy je 
szcze ten mały wysiłek — z ko
rzyścią dla naszych dzieci. P o 
stara jm y się, żeby czekały one na 
ten W ielki Dzień w nastroju r a 
dosnych przygotowań. Stwórzmy 
właściwą domową, ciepłą atm o
sferę — nastrój oczekiwania. 
Niech do naszych dzieci dociera 
arom at św iątecznych przysm a
ków, tak, jak  nasi rodzice s ta ra 
li się o to,

Ciepło domowego ogniska, 
wspólne przygotowania, nastrój 
radosny a jednocześnie bardzo u- 
roczysty — takie wspomnienia 
zachowaliśmy z dzieciństwa i 
pragniemy, aby nasze dzieci nie 
miały gorszych wspomnień.

I wreszcie prezenty dla dzieci. 
Na chwilę znalezienia i rozpako
w ania pod choinką tajem niczej 
paczki — czekają one z wielką 
niecierpliwością. Nie mówmy

dziecku przedtem co otrzym a na 
gwiazdkę, runie w tedy w ybudo
wany w jego wyobraźni gmach 
m arzeń i domysłów. Chwila zna
lezienia pod choinką prezentu 
przez dziecko i zaspokojenia cie
kawości, powinna zawsze k o ja 
rzyć mu się z Dniem W igilijnym
— Gwiazdką. Tak uczy Tradycja, 
a jest ona w tym  w ypadku nad 
zwyczaj zgodna z m arzeniam i 
dziecka, z jego psychiką — uczu
ciami i doznaniami. Szanujm y 
więc dziecięce uczucia — jego 
wrażliwość i wyobraźnię.

Upodobania i gust dziecka 
kształtu ją  się poprzez ciągle ob
cowanie z różnymi przedm iotam i. 
Zwróćmy więc uwagę, aby p re
zenty przez nas kupow ane były 
estetyczne, w m iarę kolorowe (bo 
barwa to istotna cecha ekcepto- 
w ana przez dziecko) oraz p rak 
tyczne (funkcjonalne). K upując 
dzieciom prezenty nie lekcew aż
my lalek, o których każda mala 
dziewczynka marzy. Bowiem in 
stynkt macierzyński drzemiący 
w tych małych istotach, daje

znać o sobie poprzez chęć posia
dania ukochanej lalki.

Nie psujm y radosnych Świąt 
Bożego Narodzenia zbytecznymi 
sw aram i i kłótniam i. Niech pa
nuje w naszym domu harm onia 
i ciepło, a więc te czynniki, które 
są naszemu dziecku bardzo po
trzebne. Bądźmy w te dni w szys
cy razem — m atka, ojciec, dzieci
— stwórzm y pogodną atm osferę 
ładu 1 spokoju. A gdy zapadnie 
zmierzch, niech w naszych ok
nach zapłoną kolorowe św iateł
ka a na ich tle zaiskrzą się bom b
ki, w tedy otwórzmy naszemu 
dziecku pod choinką książeczkę — 
szopkę i zaśpiew ajm y kolędy...

Pam iętajm y — Święta Bożego 
Narodzenia — to dla dzieci n ie 
zmierzony św iat wyobraźni, nie
zliczona ilość wrażeń estetycznych 
i ogrom doznań uczuciowych (a 
zwłaszcza uczuć wyższych — re 
ligijnych) oraz olbrzymie poczu
cie więzi rodzinnej. Te w szyst
kie doznania dziecka zam ykają 
się w jednym  słowie DOM.

MAŁGORZATA SUDENIS

NA PODWÓRKU 
I GDZIE INDZIEJ

Zbliżają się ferie zimowe i w iążące się z 
tym problemy naszych dzieci jak  wypełnić 
wolny czas, aby dobrze i pożytecznie go spę
dzić. W niniejszym  artykule chcę przedsta
wić kilka propozycji gier i zabaw, które na 
pewno zain teresują zarówno rodziców jak i 
dzieci. Na początek proponuję zimową przy
godę — szturm  na biegun. Nie tak co praw da 
trudną jak zdobywanie prawdziwego bieguna, 
lecz przyjem ną, spraw dzającą spraw ność f i
zyczną i odwagę.

„ S z t u r m  n a  b i e g u n ’1

B i e g u n  m o ż e  s z t u r m o w a ć  k a ż d y ,  k t o  c h c e  z o s t a ć  
d z i e l n y m  p o l a r n i k i e m : n a  p i e c h o t ę ,  n a  n a r t a c h ,  n a  
s a n k a c h  l u b  p s i m  z a p r z ę g i e m .

T r a s a  n a  b i e g u n ,  k t ó r y  b ę d z i e m y  z d o b y w a ć  p o 
w i n n a  w y n o s i ć  o d  2 d o  4 k i l o m e t r ó w  w  j e d n a  s t r o 
n ę  {w z a l e ż n o ś c i  o d  w i e k u  p o l a r n i k ó w ) .  M o ż n a  
s z t u r m o w a ć  . . B i e g u n  P ó ł n o c n y  b ą d ź  „ B i e g u n  P o 
ł u d n i o w y ” . Ci p o l a r n i c y ,  k t ó r z y  w y b i o r ą  . . A r k t y k ę ” 
m u s z ą  k o n i e c z n i e  o b r a ć  t r a s ę  w  k i e r u n k u  p ó ł n o c 
n y m .  N a t o m i a s t  s z t u r m  n a  „ A n t a r k t y d ę ”  w i e d z i e  
t r a s ą  n a  p o ł u d n i e .  S a m  b i e g u n  m o ż n a  w y z n a c z y ć  
n a  s z c z y c i e  w z n i e s i e n i a  c z y  p r z y  n a j w y ż s z y m  d r z e 
w i e .  J e d n y m  s ł o w e m  — b i e g u n  m u s i  b y ć  p e w n y m  
o k r e ś l o n y m  p u n k t e m ,  d o  k t ó r e g o  t r z e b a  b ę d z i e  w ę 
d r o w a ć  p o  ś n i e g u .

N a  c z e l e  p o l a r n i k ó w  s t o i  d o w ó d c a  w y p r a w y ,  k t ó 
r e g o  w y b i e r a  c a ł a  g r u p a  p r z e z  g ł o s o w a n i e .

P r z e d  , , s z t u r m e m  n a  b i e g u n '*  p o l a r n i c y  b ę d ą  m u 
s i e l i  o d b y ć  s z e r e g  t r e n i n g ó w  n a  ś n i e g u ,  b y  w y k o 
n a ć  s p r a w n i e  w s z y s t k i e  o p e r a c j e  p r z e w i d z i a n e  n a  
„ b i e g u n o w e j  t r a s i e " .

Z a d a n i e  d l a  u c z e s t n i k ó w  „ s z t u r m u  n a  b i e g u n ”

K a ż d e g o  u c z e s t n i k a  „ s z t u r m u  n a  b i e g u n ’1 o b o w i ą 
z u j ą  t r e n i n g i ,  o d  k t ó r y c h  n i e  m o ż n a  s i ę  w y m i g a ć .

1) K a ż d y  p o l a r n i k  n a u c z y  s i ę  p r z e d  s z t u r m e m ,
j a k  o k r e ś l a  s ię  s t r o n y  ś w i a f a .  •

2) K a ż d y  p o l a r n i k  s a m  p r z y g o t o w u j e  s p r z ę t  d o  
w y p r a w y  n a  b i e g u n .

3) K a ż d y  p o l a r n i k  s ł u c h a  k o m u n i k a t ó w  m e t e o r o 
l o g i c z n y c h  i n o t u j e  t e m p e r a t u r ę  p o w i e t r z a .

T o  s i ę  p r z y d a  n a  t r a s i e .
P o l a r n i c y  p o w i n n i  z a b r a ć  z e  s o b ą  n a  w v p r a w ę  

s a n k i ,  n a r t y ,  ł y ż w y  (co  k t o  p o s i a d a ) .
l i n y ,  ł o p a l k ę  — s a p e r k ę ,  p u s t ą  b u t e l k ę  z k o r k i e m ,  

d ł u g o p i s  5 k a r t k ę  p a p i e r u  p o d r ę c z n ą  a p t e c z k ę ,  l o r 

n e t k ę .  k o m p a s  i  m a p ę .  s u c h y  p r o w i a n t ,  g o r ą c ą  h e r 
b a t ę .

P r z y k ł a d o w y  p l a n  w y p r a w y :
1. G o d z i n a  io.oo. D o w ó d c a  o d c z y t u j e  u r o c z y s t y  

r o z k a z  i w y p r a w a  w y r u s z a  n a  t r a s ę  p r o w a d z ą c ą  
d o  b i e g u n a .

2. P o  p r z e b y c i u  p i e r w s z e g o  k i l o m e t r a  p o l a r n i c y  
l e p i ą  b a ł w a n a  i r z u c a j ą  ś n i e ż k a m i  d o  c e l u .  K a ż d y  
r z u c a  10 r a z y ,  a z a  k a ż d y  r z u t  c e l n y  o t r z y m u j e  2 
p u n k t y .

3. P o l a r n i c y  p o s z u k u j ą  n a  t r a s i e  b i a ł e g o  n i e d ź w i e 
d z i a .  J e s t  n i m  o c z y w i ś c i e  p r z e b r a n y  c h ł o p a k ,  k t ó 
r y  w c z e ś n i e j  u k r y ł  s ię  n a  t r a s i e .

4. T r a s a  n a  b i e g u n  j e s t  c o r a z  t r u d n i e j s z a .  P o l a r 
n i c y  n a p o t k a l i  r ó w  i m u s z ą  p r z e r z u c a ć  m o s t  l i n o 
w y ,  b y  p r z e j ś ć  n a  d r u g ą  s t r o n ę .

5. N a r e s z c i e  b i e g u n .  P o l a r n i c y  w b i j a j a  w  ś n i e g  
s w o j ą  f l a g ę .  N a s t ę p n i e  p r z y s t ę p u j ą  d o  b u d o w y  
ig lo o .  N a s z e  i g l o o  2b u d u j e m y  z g a ł ę z i ,  t a k  j a k  
s z a ł a s  i o b l e p i m y  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  ś n i e g i e m ,  
w  i g l o o  m o ż n a  s p o ż y ć  p o l a r n y  p o s i ł e k ,  o d p o c z ą ć  
p o  t r u d a c h  . . s z t u r m u  n a  b i e g u n ”  i p r z y g o t o w a ć  
s i ę  d o  d r o g i  p o w r o t n e j .  P r z e d  o p u s z c z e n i e m  b i e g u n a  
n a s t ę p u j e  u r o c z y s t y  m o m e n t  s p i s a n i a  n a z w i s k  z d o 
b y w c ó w  b i e g u n a  i  z a k o p a n i a  l i s t y  u m i e s z c z o n e !  w  
b u t e l c e  w  z a m a r z n i ę t e j  z i e m i .  W  d r o d z e  p o w r o t -

p o l a r n i c y  r o z p o z n a j ą  ś l a d y  z w i e r z ą t  i  p t a k ó w  
o r a z  p r z e p r o w a d z a j ą  p r z y n a j m n i e j  j e d n ą  d o w o l n i e  
w y b r a n ą  g r ę  n a  ś n i e g u .  D o w ó d c a  p o w i n i e n  j e d n a k  
p a m i ę t a ć ;  że  w  z i m i e  s z y b k o  z a p a d a  z m r o k :  o g o 
d z i n i e  14.30 w s z y s c y  p o l a r n i c y  p o w i n n i  b y ć  w  d o 
m u .

„ O c h o t n i c z e  P o g o t o w i e  P o d w ó r k o w e ’1 ( O P P )

O c h o t n i c z e  P o g o t o w i e  P o d w ó r k o w e  m o ż n a  z a ł o 
ż y ć  n a  k a ż d y m  p o d w ó r k u ,  g d y  k t o ś  s z u k a  p o m o c y  
m u s i  w i e d z i e ć  d o  k o g o  m a  s ię  o  n i ą  z w r ó c i ć .  D l a 
t e g o  p r o p o n u j ę  W a m  z n a c z e k  O P P  — e m b l e m a t  do  
n a s z y c i a  n p .  n a  b e r e t .  M u s i c i e  m i e ć  s t a j ą  b a z ę .  
U r / ą d ź c i e  j ą  o c z y w i ś c i e  z a  z g o d ą  r o d z i c ó w  w 
m i e s z k a n i u  k t ó r e g o ś  z  w a s .

Zadania OPP
1. Zima bywa bardzo sroga. Na waszą po

moc czekają ludzie starzy, sam otni i chorzy. 
Natychm iast przeprowadźcie „zw iad” i usta l
cie kto potrzebuje waszej pomocy. Złóżcie im 
wizytę i zapylajcie w  czym możecie pomóc: 
może trzeba pójść po zakupy do sklepu, przy
nieść opał, itd.

2. Na drogach, na chodnikach, na ścieżkach 
dzieci wyślizgują małe lodowiska, na których 
nietrudno o wypadek. Wysypcie więc bardzo 
dokładnie piaskiem  wszystkie znalezione „dzi
kie ślizgawki”.

3. Pies jest przyjacielem  człowieka. Nie po
zwólcie w  zimie m arznąć -psom Sprawdźcie 
więc w porozum ieniu z w łaścicielam i czy 
okoliczne psie budy są należycie opatrzone 
na zimę, czy wszystkie szpary są pozatykane, 
czy jest ściółka itd.

W I E C Z Ó R  U Ś M I E C H U

W s z y s t k i c h  o b e c n y c h  n a  t y m  W i e c z o r z e  p o d z i e l 
cie  n a  d w i e  k o n k u r e n c y j n e  d r u ż y n y .  S ę d z i a  u s t a 
w i a  j e  w  d w a  r z ę d y  i w r ę c z a  p i e r w s z e m u  z a w o d 
n i k o w i  o p a k o w a n e  p u d e ł k o  z a p a ł e k .  N a  s y g n a ł  
s t a r t  z a w o d n i k  w k ł a d a  s o b i e  p u d e ł k o  n a  n o s ,  a  n a 
s t ę p n i e  m u s i  p ł o ż y ć  to  s a m o  p u d e ł k o  n a  n o s  
d r u g i e g o  z a w o d n i k a .  Z w y c i ę ż a  t e n  r z ą d ,  w k t ó r y m  
p u d e ł k o  s z y b c i e j  z n a j d z i e  s ię  n a  n o s i e  o s t a t n i e g o  
z a w o d n i k a .

T E A T R  P R Z Y S Ł Ó W

W y b i e r z c i e  s p o ś r ó d  s i e b i e  d w i e  g r u p y  p o  t r z e c h  
z a w o d n i k ó w .  P i e r w s z a  g r u p a  to  r y s o w n i c y ,  d r u g a
— a k t o r z y .  N a  z m i a n ę  j e d n i  i  d r u d z y  d a j ą  d o  r o z 
w i ą z a n i a  z a g a d k ę  w  p o s t a c i  p o p u l a r n e g o  p r z y s ł o 
w i a .  R y s o w n i c y  i l u s t r u j ą  w y b r a n e  p r z y s ł o w i e ,  a 
a k t o r z y  m u s z ą  j e  o d g a d n ą ć .  P o t e m  a k t o r z y  i n s c e n i 
z u j ą  i n n e  p r z y s ł o w i e  a r y s o w n i c y  o d g a d u j ą ,  A  o t o  
k i l k a  p r z y s ł ó w ,  k t ó r e  ś w i e t n i e  n a d a j ą  s i ę  d o  te j  
z a b a w y :

N i e d a l e k o  p a d a  j a b ł k o  o d  j a b ł o n i .
B a b a  *2 w o z u ,  k o n i o m  l ż e j .
J a k  s o b i e  p o ś c i e l e s z ,  t a k  s i ę  w y ś p i s z -

WANDA OPOLSKA
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P rzypatrz się uważnie zamieszczonym poniżej zdjęciom. Każde z nich 
charakteryzuje się odrębną tem atyką. Rozwiązując test zaznacz przy 
każdym  przym iotniku (ocenie) w ybraną przez siebie literę zdjęcia. 
Potem  spójrz na tabelkę — znajdziesz tam  punkly odnoszące się do 
każdego zdjęcia. Wpisz odpowiednią ilość punktów  obok swojej oce
ny zdjęcia. Podlicz punkty. ..Diagnoza" zależna jest od sumy uzyska
nych przez Ciebie punktów.

U w a g a I J e ż e li ic cza sie  o c e n y  n ie 
m ożesz z a k w a lif ik o w a ć  1 s ć ję c ia  ( ale  
ly lk n  je d n e g o ) m ożesz je  o p u śc ić .
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ROZDZIAŁ IV

W samych Odrynach, w  m ajątku, nie było 
nic godnego widzenia. Wielki pałac spalony 
podczas w ojny, obrosły pokrzywam i, łopia
nem i końskim  szczawiem, z roku na rok po
krywał się mchem i pleśnią i rozsypywał się 
•w gruzy. W łaścicielka księżna Dubancewa. 
wdowa po dygnitarzu petersburskiego dworu, 
m ieszkała stale we Francji i nie przyjeżdża
ła nigdy. Rządca, s ta ry  dziwak, pan Polesz- 
kiewicz, zajm ow ał dw a pokoiki w  drew nianej 
oficynie na folw arku, gdzie też nie brakło 
śladów zapuszczenia i zaniedbań.

Ale wokół roztaczała się rozległa i prze
piękna Puszcza Odryniecka, tysiące hektarów  
porosłych gęsto sosnam i i jodłami, dębami i 
brzozami, podszyta leszczyną i jałowcem , po- 
przerzynana krętym i w ąskim i dróżkam i, na 
których częściej spotykało się ślady dzika czy 
rogacza, niż konia lub człowieka. Z lotu p ta 
ka cala ta  ogromna przestrzeń w yglądała jak 
mien ”.y się zielony aksam it, w  k tó ry  po- 
wszywano gęsto błyszczące tafelki dżetów. Bo 
i wód tu  nie brakowało. Małe i większe je 
ziorka, połączone ukrytym i w  łozach i ol
chach strum ykam i spraw iały, że łatw iej było 

szczę objechać łódką niż obejść piechotą, 
dkam i też najczęściej posługiwali się nie- 
zni gajowi.

Tylko do dw orku w  środku puszczy fnusieli 
iść piechotą. Dworek stal na wzgórzu, na nie
wielkiej polanie, ze wszystkich stron otoczo
nej wysokim m urem  starego lasu. W dworku 
mieszkał leśniczy, pan Jan  Oksza, syn starego 
Filipa Okszy, k tóry  .przez la t z górą czter
dzieści Puszczą O drynjecką zarządzał, a po

śmierci synowi i posadę i wszystko co miał. 
zostawił. Młody od dzieciństw a do szkól do 
W ilna, a później do dalekiej W arszawy w y
słany, wrócił po latach z dyplomem leśnika 
w kieszeni, z żoną i córeczką, w  dw orku za
mieszkał i już piąty rok nieograniczoną w ła
dzę w puszczy sprawował. Nieograniczoną, 
gdyż jego zwierzchnik, pan Poleszkiewicz, we 
w szystkim  mu ufał, do niczego się nie w trącał 
i do leśniczówki jeżeli zaglądał to nie po to, 
by książki sprawdzać, lecz by z panią Beatą 
Okszyną pogadać, z Janem  party jkę szachów 
zagrać, lub M arysię na siodle przed sobą usa
dowić i „powozić” po polance Bvl to zresztą 
jedyny gość. który do leśniczówki zaglądał.

P an  Oksza, w idać po ojcu. odziedziczył 
usposobienie odludka, do sąsiadów, których 
zresztą daleko przyszłoby szukać, n ie  lgnął, 
a i oni go nie nachodzili. Domator też był 
pomimo młodego wieku wielki, czemu nie 
dziwiono się również, gdyż żonę m iał piękną 
i — jak  m ówił gajowy Barczuk — „bardzo 
przychylną", córeczkę jak aniołka i szczęście 
w  domu,

Toteż i wyjeżdżał nader niechętnie. Ilekroć 
zmuszony był wyhrać się do powiatowego 
Braslaw ia, albo, Boże nie daj, do samego W il
na. wyjazd z dnia na dzień odkładał, może 
i z tego powodu, że trochę „słabował” na 
zdrowiu, a podróż męczyła go bardzo. Bywa
ło, jak się trochę zaziębił, to krw ią pluł i w 
łóżku m usiał leżeć. A że dobry był człowiek, 
lud-zki i spraw iedliw y, wszyscy podwładni, 
żałowali go patrząc jak w oczach niknie. 
Dwa razy to  naw et doktora doń trzeba było 
przywozić, co nie łatw o i drogo, bo osiem 
m il to nie fraszka. Mówili ludzie, że młody

leśniczy już z tego nie w yjdzie i na to  rze 
czywiście wyglądało.

Lato w puszczy jest piękne. Mocno pachnie 
żywica, powietrze cieple jak  w  piecu, rozm ai
tych muszek tyle. że aż w uszach brzęczy. 
Chwieją się wierzchołki sm ukłych sosen, 
w iatr szumi w konarach starych  dębów, 
mchy jak dywan puszyste, jagód i grzybów 
co niem iara i żyć tu i nie umierać. A gdy 
jesień przyjdzie, cisza w borze zalega taka, 
jak w kościele podczas Podniesienia. Stoją

drzewa zamyślone i  naw et nie czują, jak z 
nich liście złocistymi i czerwonymi płatkam i 
spadają i s.padają. A w  zimie śnieg wszystko 
pokrywa, wysoko, głęboko, grubym i podusz
kami na gałęziach narasta, a gdy człowiek 
odetchnie, gdy m roźne zdrowe powietrze do 
piersi wciągnie, to aż radość ogarnia.

Ale po zimie wiosna przychodzi. Z odtaja- 
łej ziemi leśnej, z jezior i bagien opary w il
gotne w sta ją  i w tedy to  najgorzej tym, co 
ich suchoty męczą.

Tak było i z panem  leśniczym Okszą. Zimę 
dobrze przetrzym ał, ale gdy w m arcu śnieg

T A D E U S Z  D O L E G A - M O S T O W I C Z
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Nie trudno  jest wzbudzić Twój 
podziw. W każdej osobie ze sw e
go otoczenia dostrzegasz coś co Ci 
im ponuje lub zachwyca a  co Ty 
chciałbyś widzieć u siebie. U w a
żasz się z reguły za brzydszego, 
m niej inteligentnego od reszty 
otoczenia, nie tak gustownie i 
efektownie ubranego. Trudno Cię 
przekonać, że ,,nie to złoto co się 
świeci”. Posiadasz kompleks niż
szości. co drażni ludzi z Twego 
otoczenia. W kontaktach z ludźmi 
jesteś nieśmiały i trochę „zaha
m owany1'; podświadomie boisz się 
ludzi. Na ogól jesteś łubiany przez 
swój wdzięk i um iejętność tra f
nego i przyjem nego współżycia z 
ludźmi. Mimo Twego kompleksu 
niższości, otoczenie Cię dostrzega 
i ceni. Robienie zakupów sprawia 
Ci przyjemność, cieszysz się z 
każdego drobiazgu, który ak tua l
nie kupujesz — ale po pewnym 
czasie zacżynasz się zastanaw iać 
czy dobrze zrobiłeś kupując tę 
rzecz. Musisz mieć większe zaufa
nie do siebie.

Jesteś osobą Spokojną, zrów no
ważoną i trudno Cię wyprowadzić 
z równowagi, ale jak już się ze
złościsz to  na dobre. Jesteś bardzo 
w ybredny w kontaktach z ludź
mi, nie im ponuje Ci byłe co i byle 
kto. W ocenie ludzi kierujesz się 
obiektywizm em  i poczuciem rea l
ności. W skrytości marzysz o 
przeżyciu wielkiego, pięknego i 
porywającego uczucia. Wiesz do
brze ile jesteś w art, choć nie 
przeceniasz siebie. Wobec przeło
żonych zachowujesz się grzecznie, 
lecz niezbyt uniżenie. U ludzi ce- 
n isa^bardzo urodę — na równi 
z inteligencją. Jesteś osobą in te li
gentną i zdolną, przy większym 
w ysiłku z Tw ojej strony możesz 
dużo osiągnąć w życiu i daleko 
zajść.

W stosunku do w łasnej osoby 
jesteś bardzo wym agającym . Cią
gle snujesz jakieś plany i starasz 
się je  zrealizować. Jesteś dum na 
ze swego sprytu  1 szukasz po
tw ierdzenia tej opimii. Nawet 
drobne nieporozum ienia tra k tu 
jesz jako 'klęskę życiową i popa
dasz w niepokój, rozpacz. Chwile 
załam ań i niepokoju zdarzają Ci 
się  dość często. Drażnią Cię suk
cesy innych ludzi (kolegów), k tó
rych uważasz za gorszych od sie
bie. Nie brak Ci pewności siebie, 
w każdej sytuacji starasz się mieć 
sw oje zdanie. Lękasz się jednak 
podświadomie sytuacji konflikto
wych, z których mógł być nie 
wyjść obronną ręką. Do łudzi no- 
wopoznanych podchodzisz n ie
pew nie i z rezerwą. Przydałby Ci 
się kilkudniow y odpoczynek.

Twoją charakterystyczną cechą 
jest nieufne i krytyczne spojrze
nie n a  świat, n ik t według Ciebie 
nie jest ideałem. Gdy Cię ktoś 
chwali czujesz się bardziej zanie
pokojony niż zadowolony. Boisz 
się, że ktoś żartu je i drw i 7. Cie
bie. Nie lubisz być oszukiwanym. 
Bardziej cenisz praw dę, naw et tę 
najgorszą od najlepszego i n a j
przyjem niejszego kłam stwa. Z 
natury  jesteś osobą rom antyczną 
i w  postępowaniu swoim w (10% 
kierujesz się uczuciem i sercem 
In teresu ją Cię osoby płci p rzeciw 
nej, lecz podchodzisz do nich z 
dużą dozą nieufności. Uważasz, 
że „kto się raz sparzył dm ucha 
także na zimne".

Więcej w iary w  siebie i zaufa
nia do ludzi!

topnieć zaczął, na zdrowiu zapadł, A jak  za
padł. to już czw arty tydzień leżał w łóżku 
i w sypialni raporty od gajowych odbierał. 
Schudł tak, że i trudno go było poznać, a cza
sem jak porw ał go kaszel, jak zaczął nim 
trząść, to i mowę na kw adrans czy dłużej 
tracił. Tylko pot mu w ielkim i kroplam i 'wy
stępow ał na czoło i dyszał z trudem .

W sobotę to było, gdy już pani gajowych 
całkiem nie wpuściła. Wyszła do nich do

dzieć, że doiktór sam przejazdem, znaczy się 
po drodze zajechał.

Na tym  stanęło i pani Okszyna o ta rła  łzy 
i w róciła do sypialni. Po w ielu nieprzespa
nych nocach sam a ledwie powłóczyła nogami. 
Gdy jednak zbliżała się  do łóżka chorego, 
usiłowała uśmiechnąć się i udaw ać dobre m y
śli. Bała się. by wzrok Janka nie wyczytał 
prawdziwych, tych strasznych -i bolesnych 
myśli, k tóre zadręczały jej biedną duszę. Gdy

kuchni, sam a blada i m izerna i powiedziała 
cicho:

— Mąż tak  źle się czuje, że że n ie  można 
go męczyć.

I rozpłakała się.
— A żeby tak doktora przywieźć, paniczka

— odezwał się jeden. — Zawsze lżej mu 
um ierać będzie.

— Pan nie chce dok to ra — potrząsnęła gło
wą. — Sama błagam  go o 1o, nie chce zgo
dzić się.

— Ja by pojechał po doktora — ofiarował 
się inny. — A panu leśniczemu można pow ie

on zapadał w sen, wówczas klękała i m odli
ła się żarliwie.

— Boże, przebacz mi, n ie  karz mnie, nie 
mścij się nade m ną! Nie zabieraj mi go. 
Zgrzeszyłam, zrobiłam  w iele zła, ale wybacz! 
Wybacz! Nie mogłam inaczej!

I łzy jej ciekły po przezroczystej twarzy, a 
usta drżały w  szepcie niezrozum iałych słów.

Lecz Janek budził się prędko. Przychodził 
nowy atak  kaszlu i na ręczniku zjaw iała się 
nowa k rw aw a plam a. Trzeba było podawać 
lód i lekarstw a.

;(13) c.d.n.
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K o ź l a  16/18, t e ł e / o n  31-02-12, 
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m o w a n e  d o  lł) d n i a  k a ż d e g o  
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w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 d o i . : 
d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  I K a n a 
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d a k c j a  n i e  z w r a c a .
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O kazała się w szystkim  ludziom  łaska Boga, Zbaw iciela  naszego 

i  poucza nas, abyśmy w yrzekłszy się bezbożności i  żądz  

światowych, rozsądnie, spraw iedliw ie i  pobożnie ż y li na tym świecie, 

oczekując błogosławionej n a d zie i i  p rzyjścia  chwały  

w ielkiego Boga i Z baw iciela  naszego Jezusa Chrystusa. W ydał On 

samego siebie za nas, aby nas w ykupił od w szelkiej niepraw ości 

i przygotował sobie na własność lud czysty, dobrych uczynków  

strzegący. To mów i napom inaj w Chrystusie Je zu sie , Panu naszym.

MĘCZEŃSTWO SW. SZCZEPANA

Z  listu 
ś w . P a w ła  
do Tytusa 
( 2 ,  1 1 - 1 5 )


